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WIECZORNY I LU STR O WANY 

N o-wy 'Wielki konkurs 
~ ~· . 

Każdy DlOŻe zdobyć 5 albo 105 złotych 
Dziś dalsze nagrody tnogą odebrać: 

.-.......... ........_._ 

Ignacy Sobolczyk, Pomorska 125 
Józef Tobolcze"'1"'ski, Słenkieuricza 39. 

SzczegółY. patrz na stronie drugiej! 

Cisza nad jeziorem łemańskim n.J~~.~ '! !!~!irynku 
, walut obcych nie przyniósł żadnych po. 

Pracuje tylko niemiecka tabryka plotek i fałszu ważnieiszych zmian. 
GENEWA, 9 marca. - (Tel. wł.) -

Przerwa w rokowaniach o rozszerzenie 
nidy l~gi przedłuży się aż do czwartku. 

D-r.ień dzisiejszy był pusty. 
Premjer Skrzyński ponownle odbył 

konferencję z Chamberlain.em.. Rozm.owa 
ta jednak ni~ dała żadnych wyników. bo­
wiim! dotąd nie wysunięto z żadnej strony 
kompr<llllisowych propozycjl. 

Wszelkie pogłoski o kompromisach, 
puszczane w świat przez korpus dzienmi­
karzy niemieckich, są fantazją. 

Sytuacja Polski jest w da.lsiym cl4gu 
bardzo ciężka. 

GENEWA, 9 marca. - (Tel. wł.) -

Sprawa przyjęcia Nii?miec do Hgi naro­
dów będzie definitywnie zakończ.ona w 
środę. 

W tym dniu, podczas plenarne.gio posie­
dzenia ligi narodów nastąpi \14"oczyste wej­
kfo niemców na salę .obrad. 

S · · · N' · k' B I" · Ch' ł 'ł t · d Kurs dolara wynosił 7.83 w płaceniu, 
prawa natomiast przyjęcia iem1ec I s 1, razy I; 1 m z~ ·os;~ i:re ·:n~Je '0 a 7.85 w oddawaniu. Bardzo niewielkie 

do rady Hgi b0 ędzie załatwiona dopier~ ~o I stałe~o m:etsca w radzie hg1 rowruez .Cze-
dop-rowadzeniu do ogólne~o porozumienia chosłtwaC}a. ilości tranzakcji dochodziły do skutku, 
w sprawie rozszerzenia rady. Wówczas do 

8
i!'I. ~ • ~ • pny aż nadio wystarczającej podaży. 

piero obe<:na rada zamierza wnieść odpo- i 1anu P!lZDs ~a!e premierem Bank P<>lsk.i płacił dziś za dolara 7.58, 

wiedni wniooek na plenum zl!romadzeniii Zniesiony będzie tylko minister -:-
ligi. skarbu S '! ł 1~ I k . 

.°s!6lni1? przypus.zczaią, że stać się to GENEWA, 9.3. Deleg~cja fr.ancuska ) ow .e y YO_r~ą PD s ze 
mo7.P. za 7 ·- 10 dni. otrzymała z Paryża telefontczne mforma- dJWIZJ8 

cje, że Briand ziachowa prezesurę ~ahi- WILNO 9 3 z M k d ż 
CZECHOSł..OW ACJ A żĄDA STAł..EGO 

MlJSCA? 
BERLIN, 8 marca. - „Local Anze:~er" 

n·otu)e pogłoskę, ż,e prócz Hiszpanji, Pol-

n t l . . . os wy onoszą, e re-
e Cały gabinet pozostanie bez zmianv, z wol.ucyj.1.1a rad~ ~ojenna .P:zystąpiła do ?1:: 

· tk' t k' r , kt, be' 'e gamzac11 szescm cudz1Z1emsk1ch dyw1z11 
CY,llfa iem egl 1 cl ii;anpow,t orą 0 

Jtlll piechoty i dwóch dywizji kawalerii. Now6 

. -
at ux, wz ę me ere te dywizie składać się będą z cudzoziem· 

. ~ ;,i.;.mr a I am nm:1rr:L. ·' · U Z eaz • ców, którzy obecnie znajdują się w czer-
wonei armii. 

Krwawy pościg za bandytą w Łęczycy byćw a~~r;:z~sk~;dz~:st;~~~rzci~~ix;J: 
Z Łęczycy telefonują nam: przechodząc uJ :.cą, zauwa.iył znan-ego ban- złożone z obywateli państ nadbałtyckich. 
W ŁęczY'CY rozegrafo się wczoraj wfo- dytę, Karoła Nowak.a. Ponieważ więk~zość tych zwerbowanych 

czorem krwawe starcie paitrolu poHcyJne- Gdy Nowakowski z kil.lrnma policjan- I „cudzoziemców" składa się z członków 
go z bandytami. tarni chdał go obezwładn·ić, Nowak wy- partii komunistycznej, nowe dywizje mają 

Komenda.nt posterunku policyjnego we J jął rewolw~, dał szerng strzałów, ciężko : być wybomem narzędziem w ręku władz 
wsi Borów, przodownik Nowakowski, zranil przodownika i z.biegł. ! sowieckich. tak na wypadek wojny, iak i 

·Uwaga! ' Nadzwyczajna okazja dla Czytelników! Uwaga! 
br~ł udział w Basowaniu, 



$!. 

TĘTNO CHWILI 

Poseł Bryl nie mote mieć 
odczytów 

Nareszcie nasza politja wzięła się °"' 
stro do sejmowych bolszewików - eły­
szał ;J>4n redaktor? 

-11-
A no, tak - przecież Bryl.„ 

- .... poseł Bryl?.„ 

- .„tak, pooeł Bryl, ten wiceprezes 
stronnictwa chłopskiego, str.onruchva 
Dąbskiego, miał mieć odczyt w sali tea­
lralnej w Warsziawie i chciał opowiadać 
ludzi.om, c-0 widział w Rosji. No i rozkleił 
afisze, dał zadatek na salę ii tu:Z przed od­
czytem zawiadomił go wł.aściciel sali, że 
policja ni·e pozwoliłoai mu udzielić swego 
Io-kału na odczyt tego rodzaju, zwrócił 
zadatek i poseł poszedł do domu„„. 

- No, ! pan poseł U'Wai:Da. to z.a słu­
szne? 

- Redaktorze kocha.ny, co za pytania 
-nol przecież oczywiście - chyba, re-
dakton.e, nie chcecie, żeby Bryl opowia„ 
d:.i.ł wiat"szawiakom jakie to on - jego 
zdaniem - cuda widział w Rosji. n~ swo­
jej poselsWej wyciecz.ce i zachwalał iim 
regime sowiecki„. 

- A bo to Brfl jest komunistą? .„ 

- Nie, no talk, to n:iby nie,. „. 

- Przeciet jest obe<:nie najblif.seym 
przyjacielem politycmym posłia Jana Dąib­
skiego, a poseł Dąbskii w imieniu Rzeczy­
pospolitej zawierał i podpisywał w Rydze 
:tzaktat pokoju .z republiką "S-Owieck~. 

- ......, Tak, ale„. 

- A czy p<>19eł Bryl występował kie-
dykolwiek w obr01D.ie S)"$temu bol!szewic­
kiego, ezy kiedykołwa"ek!bądt zdradził się. 
te jest jego zwolen.n.ikiem, propagato­
rem?? ... „ 

- Nie, no ale„„ ( 

- Taki - a. CZ"y policja mote pr.ted 
odczytem wiedzieć, co poseł nie-kommtl­
sta będzie mówił o item, co widział? Czy 
może prewencyjnie dz:iałrać w takim wy­
padku, czy m-0żn,a jednemu z przywódców 
chłopów imputować a..priori chęć agitacji 
probolszewickiej - nie mają<: w oałej je­
go politycznej dziiałalności iani cienia na 

· to dowodu? Czy fakt powrotu z Rosji 
wystawia świadectwo ,,niebłagonadiożno­
ati? "'H 

..... Eh, redaktorze.„„ 

- Taki - panie po6ie„.„ 

DZIS i DNI NASTĘPNYCH. 
-~ Po raz pierwszy w Łodzi. --

„ M aC i Ste w piekle" 
10 akt. przygód słynnego siłacza. 
W roli ~łówne1: MACISTE i znana 
piękność HELEN A SANCROS. -APOLLO -- APOLLO 
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Z 'zą. kulis afery węgierskiej 

Wielki„bal ' Pi~·zed aresztowaniem 
Zimna krew księcia Windischgraetza 

IKsiej!ę Windl.tohgraetz nde±iał do na;. wplątany do romiany.ch afer, ale ;ego pcze- policja i przeprowadzi.1& tam szez.egółową 
wyż.szei arystokracji w~iersk.ie.j. Był oo. ciwnfoy polityczni, ni.gdy nie by1U. w stanie rewizję.N&wet w ~rytycmiejszych chwi 
przytem ba:rdzo lekkomyślnrym, nie znał faktów tych wykony.stać, ,gdyż Wdndi.ech- 1ach nie tracil: biąż·ę zimniej krwi, staJe był 
żadnych trook, a jego majątek był tak wieil- .graetz dzięki swym wpływom zaw,size apt"al- upneijmy, $pdkojiny, uówn<JWl8fŻony. Jesz­
ki, że ni<:Mgo sobie w życiu nie potrzetbo- wy takie dla sioeibie pomyśl!Ilie .załatwiał. cze dueń przed are.sztowanie.m, przyszła. 
wał odmawiać. Podczas swej czynne>ści po- Ba.rdzo dekawa była taktyka Wi.n<lisch- do pa1.acu jego policja w cełlu ponownego 
Htyicznej cz~to wmieszany był dio na}roz- graetza podczas ostat.niej a.fery węgierskiej. przeprowadzenia t'ewizji. Wiindi&chgiraetz 
maitszy:ch afer, aile zawsze udawało mu się W pierwszej chwi1i był on niiez:miernie skon zwrócił się do urzędnik6w poJ.icyjnych z 

· wybrnąć z niemiłej sytuacji i całkowide ..5ię sternowany. Wkrótce j.ednak tW'pe>koił pr~, aiby do godz. 8-ej rewizję skończyli. 
r~habilitować. Już w roku 1918 posądzani> się, Hczą.c na to, ż.e i tym razem j.e.go rozle-. Jego tyczenie .został<> spełnione, po godz 
Windi.ischgraetza o zdefrau<lowanie 4 m11j. gfo stosunki wykonają swoje. Prócz tego 8-mej opu.ścił·a policja. paiac Windischgra-
500 tys. •koron; sp.rawa ta wywołała wów- spodziewał się, że miarodajne czyinnild &,a- etza, a na miejsoo z.ostało jedynie dw6c1h 
cz.as wi·elkie porUJSzenie w społeczeństwie me będą dążyły do zatuszowania alfery I detektywów. 
węgierskiem,ale Windischgr,aetzowi udało przez wzgląd na jej tło poliitycme.Dlatego Nie.spełlna pół godziny po odejśdu po­
się kon.i,ec końców skanda.il zatu.,,zować. za·chował te·ż Windi..sd11graetz zupełny spo- Hcji zapafon<> wspaniałe żyrandole, a o 9-ei 

Jeszcze kilka. razy ·był Win.dischgiraetz kój i wtedy, kiedy do pałacu ~,go przyszłia ~dzinl.e pałac pełen był eleganckich ary-
WY ewn1 w;; MMS !BWA HJi - „ ~ $tokratów. W~indisc.hgraeł:z zachowywaq się 

;ale na wprze.}meigo ary'stokratę przystoi. Nasze dzieci w~zysey mieli wrat>enie, u. jest on bez u-o­

I 
I , 

• 

- To ty mi tak odpowiadasz„. Matce, która ci tycie dała. 
- A czy Ja mamę o to prosiłem. 

5 albo 105 złotych 
Nowy konkurs dla wszystkich 

Kto w tych ciężkich czasach ~~trafi ulo.i:y~ dobry dowcip, 
z którego uśm1e1e się bhźnl ·~ 

dostanie 5 złotych ; 
Kto ułoży dowcip najlepszy 

dostanie 5 złotych za dowcip 
i 100 złotych nagrody 

razem więc 105 złotych 
Pr.agnllC w tych sm.utn.ych i oiętkich ozasach dać trochę humoru i wesioło ści 

Czytelnikom DlaSCfDl, a jedoocześnie wystawić na pr6bę zdolności literack-c;,humo· 
rystyczu ~erokią!o ol!ółut :redakcja uGońdł ~ Uustrowiane(o ogła-
na koakure a dobry dowcip, ' • · ,. ·· . 

Za każdy dowctp, nadesłaniy do redakc:ji „G®cla", który będ:l.ie wydrukio­
way na srzpaltach neszego pisma, autor dowdP11t ~ w&-Ze~ch innych .wa:un· 
ków, bez bonów, tylko za okazaniem numera „Gońcla • w ktorym di<>wa.p ,ego 
będzie zamieszc:rroar. jako ~arjwn. 

otrzyma 5 złotych 
Po wydrukowemła 100 kolejtlydi dowc:łpów, odbędzie się loso~e. Autor, 

kłf6rego dowdp zostaok wylosuw.ally, prcS<s u1onna!neJlo hOOotra!'jam, 

.ski, i mkt nie pnypusze:Lał. że człowiek ten. 
już za kil!Jk,a godzin mutjdrie się za kratka­
mi. W pałacu Windischgraetza we.s·oło i 

· ,gwarno b.yło do 3 w nocy . .Arystokrad po­
wr6cili nad nnan d<> domu., a. gdy na drugi 
dzień wstad!ii i udali się do mń.asta, dowie­
dzie.li się ku swemu nafwiększemu ździwie­
niu, że Windas<:higra,etz majdn.tj,e się w wię-
2Jieniu. Stracił juri swój stary spokój, jest 
bardzo z.denerwowany i ni·ederpHwy. W 
więzieniu, zda.j.e się, cie.q>i on bardzo, tem 
1ba.rdzie~ że nikt ode marże liezyć n.a rychłe 
7JWodnienie. 

WiWł 

nowy komunista w seimie · 
JBSf nim p. Jarzy Sochacki 

Nasz warsz. 'korespond. telefonuje: 
W croraij d<> .sejm.u zgł.osił s\f p. Jerzy 

Sochadtl i zawiadomił ka.n.oelaTję, ie o­
bejmuje mandat po pośle Łańcuckim. 

Nowy poseł komun.i.styczny złoży ślu­
bowanie na 111Jaj~ posiiedzeniu sei­
mu. 

Górnośląski lundusz ubez„ 
uieczen:owy 

na forum mlądzynarodourdgo trybu· 
nału w Hadze 

Na.sz wusz. koresp. t.eddonuje: 
Dn. 11 b. m., w Hadze będzie deeydo­

wana prze.z trybunał międzynarodowy 
sprawa podz.i.ału funduszu uhezpiiec.zrenio­
weg-0 oo Górnym śląsku. 

Rząd polski wydelegował na tę sesję 
trybunału trzech rzeczoz:naw-ców, między 
innymi p . Jurkiewicza :r. ministerstwa 
pracy. 

Za obrazę Witosa · 
rBd. Dłu.goszowski skazany na ml e 

siąc aresztu 
Nasz lroresp-0nd. warsz. donosi: 
W dniu wczorajszym sąd okręgo~ 

rozpatrywał sprawę redaktora tygodnd'l 
11Za Wolność" p. Tadeusza Wieniaw) 
Długoszowskiego o znieważenie p. Wit-0-
sa, jako premiera. Sąd skazał red. Długo­
~owskiie·g.o na miesiąc ares 
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Dzień, sądu dla fabryki tytuniowej w todzi 
· Dziś rozpoczał się sensacyjny proces przeciwko urzędnikcm 

oskarżonym o szereg nadużyć na niekorzyść skarbu państwa 
W dniu dzisiejszym rozpoczął się w są­

dzie okręgowym iede.n z n.a~oensacyjnlioej.. 
szych procesów o n.aidużycia przedwko 
b. dyrektorowi monopolu tytonioweigo, 
Tadeuszowi Wronce i towarzyszom. 

PoHtja byta wOlbec tego bezsHna, gdyż 
,,kupcy" umieli ustrzec się pr.zied bacz­
nem okiem wł.adz. 

Prry takiej g.ospodarce, zapotrzie·bowa­
nie tytoniu a:ządowego do tego stoµnfa się 
zmniejszyło, ż,e w kasie mono.polu ujaw­
niły się deficyty, a gdy na żądanie huT­
i.owników przyjechał z WarsUJ.wy kon­
troler Kimlows.ki, dochodzenie ni.e dało 
żadnego wyniku. 

.który hurtownie oddawały fa~ry.ce. ów I wcale .. ~obotnky wi·edzieH dokładnie, że 
·tytoń polecał dyr. Wronka palić p·od ko- wyrabiaiJą najlepsze 1ytonie i gatunki pa. 
tłami fabryki, a ifość jego doszła dJo kilku- p!.ero.sów, którie łednak w niewytłomaczo 
.seit kl·g. Ni.e wszyscy jednak hurtownicy ny sposób znitk.ały. Positanowili oni jednak 
.otrzymywaili zł·e gaitunki, gdyż Wronka wykryć niadużyci.a n.a własną rękę. 
miał swych faworytów. którym wydawa­
.no towar nocą, potajemnie. Pewnego dni.a 
udała się do Warszawy delegacja związku 
hurtowni oficerów rezerwy zie skargą na I 
tuiteiszą dyre.kcję do dyrekcji głównej. 

O godz.ini.e 9-ej rano na salę wprowa­
dza,ją os.kairżony<:h pod silnym kordonem 
policji, a ocry wsrystikich zwracają się 

w stronę ławy os.karrżonych, gdziie zasie­
dli: Tadeusz Józ,ef Wronka, Iart 52, Zyg­
munt Feliks Świerczyński, lat 26, Jan 
Ziąbek, lait 24, Alfr.ed Pod<Sót'Ski lat 25 
Marjan Ludwik Kolda, I.at 2s, K~rim:ier~ 

Górski, lat 30, Władysław Franciszek 
Kolda, lat 25, Ignacy Kra1jewski, lat 28, 
Paweł Dulewicz, lat!: 40, Zygmunt Wdo.­
wiak, lart 25, AcLam Bejmoe, lat 33 i Adam 
Krupski, lat 33. 

Miejsce, przeznaczone dilia prredsta­
:wiiciela urzędu prokuratarskiego, .zajm.u­
Je pr-0kurator kameralny MM-celi Wilec­
ki, ławę obrończą zajmują: Piotr Kon, 
Stefan Kobyliński, Władysłiaiw Dyks2'lajn, 
Hofmokl- Ostrowski, Gintowt - Dziewał· 

· towski, Jan Gol.kont, Dani.el FOlr'e-lle. 
Powództwo cywńilne w imi~u prok. 

gen.er. wnosi reforendarjusz Andrzei 
Kramsztyk 

Sekre:tarzuiie apl. sądowy &tdain La.­
siki. 

O godzinie 10-etj na salę wchodzi kom­
plet sędziowski z wioopa-. WHkows.kim 

{jako przewodniczącym) na c.?Jele i s. o . 
Illiniczem oraz Wjlkowskim.. 

MAŁE PRELUDJUM DÓ MA.LEJ GRY. 
Po zamknięciu prywa.tny.ch fabryk ty. 

toniowych, rozpoczęły się skargri publk1-
!llośd, z powodu braku żądanycli gatun­
ków papieirosów i tytoni.u. 

Dopólki dyre.kftorem Md~j fialbrylm 
tytoniowej był p. Skulski, panował porzą­
dek, gdyż po <>puszczeniu prz,ez robotni­
ków terytorrum lfabrycm·e.go, wytwórnię 
zamykano. Dyrektor tępił bezwz~ędnie 
nadUIŻycia tak, że nip. zwolnił }ednego z 
wyższych urzędruków, który wyniósł 20 
sztuk papi·erooów z fabryki. 

Gdy w maJ;u 1923 roku dyrektorem 
państwowej ifiasbrykd wyirobów tytun.io­
wych w Łod:z:ii przy ulicy Za.gaJjnikowtj 
Nr. 34, został Tadeusz Wronka, wydai­
nooć pracy doszła do minimum, gdyż no­
wy dyrektor zwracał ty.lko uwagę na se­
g.r<.~owanie tyitoniu. 

Niebawem uiawniono w fabryce roz­
maite na.duży.ci.a. Tak np. klJ.ku robotni­
ków zauważyło, że slkra·d.ziono w gmachu 
fabrycznym 30.000 srluk paipiierosów 

egipski.eh, wiairttości 3.000 7Jł., . ze skrzyni 
~r. 31;54, prrycz,em samą 6.krrynię .znale­
ziono JUŻ próżną w sąsiedniej sali. 

O kradzieży tej doni-eśli robotnicy maj­
strowi Wdowiakowi~ ten lJaJŚ kieTowni:ko­
wi Koldzie, a gdy ten ostatni nie reago­
wał, don1eśLi. d)'ll"ekłor·owi .WII'cmoe pro-. ' nąc o wszczęcie dochooren.ia.. 

Zamias:t śledztwa., Wdowiak skieś1ił 
i poprawił Nr. 3154 w księdze od·bi«czej 
skrzyń do magazynu wysiprz.edawc.zeg.o i 
kia.zał irobotnókow.i., lkitóry kradzież zatt>­
ważył, przerobić na.pis na s.knynii nUJla· 
mowane" n.a zwykłe „egi.pskie". 

SYSTEMATYCZNA KRADZIEż. 
Pakowacz;e stwierdzali codzteń brak ~ 

50.000 sztuk papierooów. . 1 
Po pewnym ex.asie roOOtmkóW!, któ­

rzy zauwafyli :kiradziież, przietiranxloko­
wano do innego wydział.u, a po miesiącu 
2'0Sfali wydlalieni z Jia•bryki-i· otrzymali 

karty, .~ których wynikało, że skutkiem 
~edukc11, wymówiono im posady. 

L'ORDRE REGNE W FABRYCE 
TYTONIOWEJ. 

Pod kon1ec roku 1923 wydał dyrektor· 
Wronkia rozkaz, by braski tyf.oniu uzupeł­
niano wodą, a to w ten sposób, aby zwil­
żano wodą tytoń i z,araz go ważono. 

Skutkiem tei manipulacji tytoń i pa­
pierosy gniły i do m011opolu dzień w dzień 
·przywożono wagonowo tytoń spleśniiaiły, 

Przysłallly z Wars za wy konfroler Ku­
szcziak, a następn.f.e Ka.zimierz Bełza­
Oskowski, n1e zdołali żadnych nadużyć 
wykryć. W n.astępstwie ukazał się ofi.cjal­
ny komunikat dyrekcji gen~ralnej według 
.którego w łódzkim monopolu pamuje wzo­
rowy porządek. 

Tymczasem w prowinc}onalnych mia­
stach można było nabyć nan·epsze )!atun­
ki tytoni·owe - mś w Łodzi ni·e było ich 

Tarcia- w kasie chorych 
winny być za wszelką cenę zlikwidowane 

wymaga tego dobro ubezpieczonych 
Przed kilkoma miesią·cami powołana 

została do życia komisja weryfikacyjna 
dla lekarzy kasowych. 

Komisja ta, skł.adaiąca się z dwóch 
prze ds ta wicieLi .działu lecznictwa kasy i 
dwóch :-epreze·ntant-Ow związku lekarzy 
oraz .s.uper.arbitra, zdyskwalifikowała 
część lekarzy, zaJicza.jąic ich do 2-ej i 3-eij 
kategorji. 

. Na podstawie tego, zarząd kasy za­
mierza przeprowadzić redukcję, re.duku· 
jąc w pierwszym rzędzie leikariy, zalicw­
nych do 2-ej i 3-ej katego·rji. 

· Lekarz.e przeciwstawiają się temu, żą-

dając powołania do życia instancji apela­
cyjnej od komisji weryfikacy.}nej oraz 
przeprowadzenia redukcji nie osobowej 
lecz Hood godzin pracy. 

Zatarg ten grozi przerodzeniem się w 
ostry konflikt, a nawet spowodować mo­
że strejk 1-ek.a.rzy kasowych. 

Abstrahując od istoty zatargu i od do­
szukiwania się po czy.jej stronie je.s-t słusz­
ność, stwierdzić musimy, iż obydwi.e stro­
ny nie powfony za wszelką cenę dopu-ścić 
do zaostrzenia się tego zatargu, co pociąg­
nęłoby za sobą fatalne skutki dla ubez-
pieczonych S. 

Kąpiel - rzeczą zbytku · 
-:-

Magistrat chce zamknP,ć zakład kapielowy 
Radni socjalistyczni przeciwstawiają się temu 

I stale zagrażających Łodzi epidemji, dopu-
(T} W dniu w·czonjszym rr. Rapals'ki i ścfć. 

Kuk interpelowali u p. prezydenta Cynair· 1 Pan Cynanki w -0dpowiedzi wskazał, 
skiego w imieiniu frnkcji soc\a.listyicznyoh I iż ibwdżet nie przewidu je sum na prowa­
w sprawie zam1knięcia drugiego mie}.skie- ! dzenie tego zakłiadu, jednak.że prizyrzekł 
~ zakładu kąpiefowego pirziy ul. Szkolnej, I iż sprawę tę pneidGtawi na na.stęp.nem ipo-

ln'terwenjujący w.skazaJli, iż w razie za- • siedzeniu ma.si:stratu. 
mknięcia tego zakładu ulboga ludność ipół- l W koń•cu "rr. Rapa1lski i Kuk stwieTdzi­
nCl'Cneij dzie1nicy będzie pozihawiona cał- 1 li, iż na następnem posie<lzeniu na.dy miej­
kowk:e tego najprymitywnie jsze,~o środka .skiei złożą w tei sprawie OOJ:1malny wnio­
higjenicznego, do czego nie wolino, wobe·c 1Sek. 

Duży rekin ao swych dzieci: 

Możecie poplynąc na spacer: Sniadanie z tych ludzl · 
i tak przygotowuje się dla nas. 

Nic dziwneg,o, i! wobec tych fak­
t~w, krążyiły. w Łodii wieści o naduży­
ciach urzędników . monłpolu tytoniowego, 
a gdy do hurtown1 przysłaiz10 .skrzynie w 
iktó~)'.'Ch brakowały pa.cz.ki i tytoń cuchnął 
zgnihzną-st.ało się publiiczną łafemnicą G d ~ 
te w M. T. okrada się skarb państwia. ' f8 nul rewolwerowych 

W pudieł:ka.ch tytoniów n.a~przed-
-jszych znajdowa110 machorkę, w cyga. ł • 
«"ach kawały drzew.a, w pudełlka.ch pa.pie- zasypa . pociąg 
ro.sów - szmaty. 

w międryczasie urzędnicy dawali na Bandyci zatrzymuią pociąg i us1łu1·ą ograb1·c' 
imaszy.ny oor~ gor~ry t)"toń, który wpi-
6ywta.h oo ks1ąg, Jak<> ,.n.aipr2lednfojszy" wagon pocztowy 
a dobre g~tunki szmuglowano. Z cz.asem 
dob;e ~attmki tytoniu zupełnie zniknęły. Od ~łu7.s~e;go czasu grasuje w woje- , 2'najdowała się więksta s.uma pieniędzy._ 
Mozna ;e był-0 nabyć u chłapców na uli- wództwie szia:ka. ba~dytów, urządzając :na- Jednak kier. ambul. zabarykadował ckzw1 i 
cy ~ podwójną cenę. pady .na p-0cią1g1 . K1lkakrotne obławy nie l za.czą. ł strzelać. Ta niespodziewana obro-

ZLOTY OKRES DLA ZŁODZIEI. pa:z,ymosły <l<>iy::hczas rezultatów. One- na zmusiła bandytów do udeczki. 
W tyro okresie, nastał .,złoty okres" g:Iaj banda ta dokonała niezwykle śmiałe- . Zaalarmowana ,poilicja P'owiatowa po. 

dla róż.nego riqzaju P'rzemytniików, którzy go nap~du na. ~-0c i ą,,g. pod Włocławkiem. stawiła na nogi ws zystkie posteirun'ld , p·o- 'I 
c:ężarowymi . saI?ochodam1 przywozili do BandyC1 zmusili o~ruem rew~we·rowym de jmu;ąc obławę , w wyni·ku kt órej ban:ię I 
~~dzi m~m1ecki tytoń szmuglowany z I prow~· d ząceg·o rocią~ do zatrzy"llania, po- o~aczono. Zlikwidowania fej &"'od-ziewać 
ylia11ska, i $1ąska. ill. · ,!_ • r lrlZetn rziu,c 1 się na wag.on piocztowy, g1.11L.1e -się należy w ipmeieiągu paru dm. t!J 

TAJEMNICZE KONFERENCJE • 
Obok zabudowań fabrycznych mi·?'sz. 

~z~ s~ę d~my robotników, którzy z:auwa­
zyli, ze Wteczorem. i;!dy 6-ciu stróży roz• 
pocz.yna o?chód fa~ryczny, przybywajiJ 
1<>cys osobnicy z wal1zami którzy po tfo­
dzin.ach służbo,wych konfe~ują z UTzęd~i, 
kami: Świerczyńskim, Ziąbkiem . Górskim, 
Przybycie-niem, Kra.j.ewskim i Krupskim. 

ów Krupski wraz 7,e swym bratem są 
notowani w urzędzie poF.cyj.nym w Kra· 
kowie, jako nłehezpieczn! przemytnicy, a 
~ozorc)'.' dom?w, gdziie Krupscy mieszka· 
Ją, st~1er~za1ą, że wyjeżdżali oni często 
~ wa1:zami, a . następnie prrychodzili dQ 
ich . mieszkań }acyś osobnicy, którry ma• 
łe:m1 paczuszkami tytoń wynosili. 

Pewnego dnia dozorczyni Sobczyńska 
prrytrzy.m.ała Adama Krupskie~o, w chwi„ 
li ,, gdy ten wychodził z waliz.ką z fabry­
ki. Na pytanie. oo waliza zawiera, od. 
parł Krupski, iż są to jego rze.czy { nie 
chciał wa1liry otworzyć. 

Prry pomocy posterunkowego, skon• 
tr-o.Jowano zawartość walizy, ~dzie okaza. 
ło się, iż leży w niej kilka 'kl~. tytoniu.. 
który Krupski otrzymał od Ziąbka. · 

Od tego czasu ro2lpoczęły się właściwe 
nadużycia. Urzędnicy fabryki st.ale prze• 
bywa.li po godzin.ach urzędowych na te­
rytonum. fabrycz;iem i wydawali tytoń 
przemytmkom, ktorych następnie dozor­
cy wypus;czali zia okazywaniem przez 
ruch biletow tiramwaij.owych z podpisem 
urzędników. 

„NASZA FABRYKA - TO GRANDA". 
. . Gdy cata histor;a o mułużydach był.a 
JUZ zn~na. robotnikom, urzędnicy poczęli 
otacziac się kordonem donosicieli którzy 
podsłuchiwali robotników. ' 

.Rez~tatem tego systemu było wyda­
liem~ ~x.lkunasfo robotników z fabryki i 
prry1ęc1•e nowych. 

~ówni·eż urzędnicy poczęli wydalać 
słu~~ę d?111ową , która wi·dzi,ała, jak przy. 
nosili <>'Ill do domów tyfonie. 

Pewne~o dni.a został zwolniony z pra­
cy rob?tnik Muszyński, który odezwał 
się głosno do kolegów: „Z naiszej fabryki 
to j.edna wielka granda". 

Na początku roku 1924 Wron.kia nie 
prrychodzi.ł wogóle do fabryki, a przyno­
szon~ mu Jedynie raz na miiesiąc księgi do 
podpisu. 

PORT JER FABRYKI - KAMIE-
NICZNIKIEM. . 

. Nafbardziej wzbogacił się portje:- Kra­
jewski Ignacy, który dnia 13-go s1ycznia 
1924 roku kupił sobie posesję prry ulicy 
Krakusa Nr. 16. 

Również urzędnicy kupowali sobie do­
my i ~iH . .e ~granicą, nabywali aiuta, wy­
~a wah puen1ąd~ na bł•ahostki, wysyłali 
zony do wód l byli stałymi byw.alcaml 
t~U'ów,. cuk~erń, restauracji, a Dlawet an· 
gazow:ali do swych domów orkiestry i wy. 
dawali rauty. 

Dzi~k.i „umiiej~tnie" prnwadzonej bu. 
c~alteqi, nadużyc:ia po:rosta wały w ukry. 
.ciu a hurto"A'.~cy zrezygnowawszy ze 
swych .P1:"etensJ1, przestali szturmować do 
dyrekc11 1 sprawa na-razie ucichła. 

PRZYPADKOWA ZNAJOMOść W CELI 
WIĘZIENNEJ, 

Jednak w miesiącu czerwcu 1925 roku 
~sze.dł wypadek, który zmienił i pokrzy­
zow:ał plany oszustów skarbowych. Poe:' 
kom.ee cz.erwca 1925 roku został przyję· 
ty w <:harakter.z.e wyżs1Jego urzędnik-2 
Edmu!:'~ Haher! .człowiek o niepospolitei 
eneir~Jl 1. prawosci charakteru. Swego cza­
su s1:edz1ał Haiber w aireszcie za przekro. 
cz.erue ustawy .alkoholówej i tam poznaf 
Ądama. Krupskiego, który żalił się prze.j 
rum, ~e ai;esztowano go za zn.alezienie 
przy mm. kil~u klg. papierosów egipskich. 

Krupski. nt~ p~zypus:oczając , by współ­
tow.airrysz celi truaił w prryszłości zostać 
v:r.sokim u~zęd1:1ikiem monopolu tytonio­
w. ego, ~pow1edz1ał mu i bandzie przemvt. 
™ków 1 oszustów. · 

Kiedy Haber został urzędnikiem M. T 
począł on śledzić pracę administracy}n~ 
1 zauwa·żył nadużycia. 

Ki'.lkakrotnie. ostrzegał Haber oszmtów, 
by me okradali skarbu państwa, a gdy to 

:?. ~.k utkowało, złożył zameMowanie w 
• ' .ł I Cjl~ 

dni. 1ozpra wa potrwa okoli dwóch tygo­
- SET,,.. 
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PEbJETDlt. 

Wyw~ad z p;nią ·r.ódHliasło ' Ci, do których Fortuna łaskawie -uimiechnqła się 
Wchodzę do zadymion·ego z.lekka 

przedpokoju, w którym prawi e, że wszyst­
lkie mebelki, opatrzone są sympatyczn.emi 
pie częciami komornika. Jeden tylko wiel­
ki dywan zrobiony :z tak zwanych 11kocich 
g!6wek " brudny ł uśmiecony, n ie uległ 

zachłannej ręce egzekutora. 
Wchodzę do salonu umeblowanego w 

stylu Ludwika XIII, ale te.go: Ludwik Ru­
bin i spółka do plajty z ni,eo@rankzoną 

odpowiedzialnością sądową. 

ściany wytapetowane pięknemi prote­
stami w stylu moderne, znać na nkh silny 
wpływ 11szkoły" Grabskiego, która posta­
wiła prz.emysł Jn"Otestowy w Lodzi na 
niebywale wys<>kim poziomi·e artysty-cz­
nym. 

Na śdan,a.ch pejż.a.t,e z magistraddei 
szkoły zdobni-czeij, jaik: kanatiz.acjia i PLa-c 
Wolności, nowy gmach teatru miejskie.go 
i t. p. 

Ten ostatni obraz potraktowany jest 
moż.e zbyt dadaistycznie, gdyż wyobraża 
właściwie kupę cegiH w jakimś parku -
ostatecznie świadczy to tylko o spójni du­
-chowej autora i k.i.erownictwa szkoły z 
kulturą za-chodnią. 

Na stolikach gustownie porozmieszcza. 
ne najświeższ.e nowości rynku drukarskie· 
go. Z przyjemnością prz.eglądam dziełko: 
„o robieniu dziur w -całem", nakładem 

wydziału brukarskiego. 
Na drogim stoliku spostrzegam monu­

mentalne dzieło: „365 sz,cz~liwych spo­

~bów i pomysł6w podatku od d9<1atku 
do podatku m.a.gistracldeigo". 

Już chdałem się zagłębić w t.o pełne 
erudycji dzieło, gdy ni.espoclziewanie we­
ezła p. Łódź, &zczerzą<: do mnie zęby nie­
równe i wyboiste ja1k bruki łódzkie. Twarz 
ma młodą, a jednak znisz•czoną. 

Ubrana pretein.isjonia.Jn.i-e, irą.bek halki 
wyglądał z pod pomalowanej na wszyst­
kie tak zwane szyldowe kolory sukiooki.„ 

Przywitała się u mną kiwnięciem ma­
t.ego palca u lew.e.j nogi i jako ;ut rzeikłem, 
zaczęła mni~ zasypywać gradem sł.ów: 

Proponowała mi do nabycia piękny 

kamgarn, prawdziwy angielski, wprost z 
"fabryki Makowera, który jest brat.em 
mole-cznym Leonarda. A potem zapropono­
wała mi dyskont.o wek.sełka„. W końcu 
dh.ciała założyć ze 'mną do spółki faibrycz­
kę czekoladek, bo ,je~ niedoszły mąiż p. 
Zgierz ma akurat duiżo zgniły-eh powideł„. 

Ledwo zdołałem wykrztusić sł<>w·o „wy­
wiad". - Jw trzepała: 

Panna urodna, różni, różnie o t-ym mó­
wią , -chociaż właściwie to żyje „na wiarę" 
z niejakim Widzewem, lecz ma ochotę, o­

chotę na Zgierz, lub Pabjanke, no chociM:.­
.by Chojny, a.l·e -cóż., kte.dy stagnacja w kro­
snach serc tych młodych dMobl.ciewkzów . 
- p. Lódź ma się z.a a1171'to'kratkę. 

Mam proszę pana .a.ż siedemdziesięciu 
trz.ech ·ojców, żyją n.a mój koszt, a mówi.a,, 
ż.e mnie utrzymurą. 

iZawód, wła&ciwie dwa: jeden, że się 
urodziłam, dnttgli: gdzie s·ię da, za il·e się 
da, jak się da, aby tyć„. 

- Jakie pani ma upodobania 1 
- Lu,bię wszystko na <:zem mOO!na za.. 

robić. 
Oo! Wid'zi pan, mam dla pan.a świetliy 

interes, mojej dot-ce zrobił S·ekwestrator 
zajęde, staniemy do Hcyta·cii i .zarobimy 
świetni·e, bo nikt o tej licytacji niie wie, 
nie chce pan? 

- Mam stryja, który„. 

Uciekłem.„ 

Wyleciała za mną n.a sc+hody, ikTzycząc: 

11 to kup pan chociaż maszynkę do robie­
nia fałszywych dolarów„„" 

Ale na szczęście nie d.ogoniła mnie. 
Mat. 

Pani wojewodzina Darowska 
uległa zaczadzeniu 

w czwartek, w sobotę z radością pośpieszyli do redakcji 
,iGońca Wieczornego'' po nagrodę za SV{f\ spostrzegawczość. 

Pierwszy p-o noaigr<>:dę z.a ,,błąd" zjawił K.iazimieinz Lewaindowsikii1, któcy. wy*'a.ł hęćklz!ieiSiąt dotydi bard1.lo mu się 
się .,pan" Staś Jesionow:s!ki, młodzie.nfoc sto :złotycth. tPf'ZYda.ły. 
lat. jedenastu. Pan Lewandowski jest młoichieócem SkOtnlplle.tuje S!Obie a me swą biblio-

Przysz.edł natu:raiLnie z tatusiem, przo- lat dziewiętnastu. teczkę Dauilcową. 
downi'kiem poli<:ji. . Od. najrnłodszyich 1ait pracuie n:a eiel'bie żeig;na nas ze .zwytkłą sobie, byna)'minie-i 

Z przyjemnością witamy się z panem .z ciz.e•g.o zuipełnie słmc;imtle jiest dumny. .nie robioną ~agą. 
Sta.siem,· kt&y jest ,prawdziwym prtZyja- Nagroda bia·rOZI() sdę mu prizydał.a, te- c~ nam się 'jiediniak' mat;e, że głdyby 
cie•lem „Gońca". raz czasy cięilkie, a jalko roibotnlik Wi- ,tak tera:z .nie był.o n!lkiogo w redaktji, nie 

BUIZię ma ro.ziradowa·ną , mądre oczki dzeiwskiej Manu.faktury rue ~'l""aibia wiede., .uważałby sobie za .zbrodo.ę, W)"Wt'ÓCŚ.Ć 'ko-
śmieją się wesolo. bo pracuje tyilko trzy dni w t:y.god!Uu. .ziioł'ka i ·ipos3takać z radości. 

„Bo tafo~ pros.zę panów m6wił'' I zwfo- Chciałby się uczyć, bo wie, że wiedza . ślepy loo ooda.ma różnyab liudzń złych 
r.za się nam z dumą, „że ta•ki malec, }aik nobi czło~ieka mą.dnepsizym i 1~~· .t ddb«-ydb., ~tydi i biednych; tym ra­
ja, nie może się znać na błędaoh w gaze-

1 

Ma m1ły,. &z!C'Ztecy, ;pmwdz:iw1e mło- .izem. rort1l«ta uicteszyła eerdlltSa.lka młocliyich, 
de f śmiał się ,zemnie, gidy W)'l&yłałem ko- dzieńcxy uśm.1eah. i ~cowane t~e, 'k!-6- 1' Wlęc tyicth na·-epszydi._ 
pertę z od·powiedzią". re z s.eroecm<>i&C1ą ściiSkamy, wms~c Dobcuś W}'bcaŁa pam Fortun.of_ 

,.No, kto się teraa; śmi.e;e?I„ kończy mu na·jwię~eij wyigra~ 
z tryumfem. .„ A on Slę nam W17Ja.~t~ za ~ „odig.ra. 

Jesteśmy pełnii UIZIJlarua dla Stasia, b.oć ża • że ~gra .pimyna)ttDID1ej nu~ęozm.e 
było wielu stairszy·ch i bo girulbo oc1. niego, ~tnym~111.1e r-0d:uny .! że. ~ale lmpu-
a jednak nie 00.gadill. Je po pięć „Gońców d.zienme. 

, . . Jakoś fortuna była las.kawą db mło-
.Pa~ ł~OID~W$1ki w ~cie rzec'r'f, br- dych, bo pan JaJkób DawiMowicz, krt6ry 

n~1mn1e'J .!11e J~t miarl.W'!~Y ~em, ze me wygrał pięćdzi.esiZ\t :dołrydi jesit uczniem 
~~ał rac11, b~ t dwadzt~1a pięć z~t~ kłasy !Piątej gimnazjum im. b. Sk~i. 
iem s~ką ;i1e do pogrurdzet111a w dZlbSleJ- Je.st to jUIŻ naprawdę, diorutający 
szyoh ciętk1.cli cmsacli. . . „;pan" 0 nadzlwycza? mądrych oozaich j 

W trakic1e roZllllOWy d.0W'!a•du1·emy słę, możie nawet trosaJkę za powdm.ej twe.­
te Stasio je~t p.rawdiziwą pociecihą rodizi- ,r,zycree. 
ców, taki malut1d, a ju:ż j<eJSt ucz.niem 4-ej Ano, lllJiic diziwneigo, prrxytpu.wx:tzafnie 
kllasy i to ,pirzyimu:sem. .rozmawiamy ~ p'I"zys.złą sławą naittnoową. 

Że1gnamy panów Je'Si;on-owskicli, tytcz.ą.c Pa-n Dawidowicz bowiem bardzo lu'bi 
,.pan·u" Stasiowi pierwszej na.grody w Io- .nauki prizy1r.odnku i ma niedoIDIIllf za­
s1owani» nalSIZ)'cli piremji, gdyż zjawi"ł się .rniu pośiw1ęcenia '&ię s-tudjom tej d.ziedzi­
dru,gi i to największiy SiZJC"Zęśliwiec, bo pain .ny w1edzy. 

20 fałszywych przekazów po 1000 złotych 
·podjął sprytny oszust na poczcie 
Kto poniesie te straty: poczta czy bank 

Do ur,zęd'U poc.1Jtowego Wiilno I nade- chwili wwiały, urząd poc.zlU>W'y Wikto I 
.szł.o w tych dniach 20 przekiaww poczto- stwierdził •. iż. wszystkie. te przek~zy były 
.wych, ~anych rzekomo w Suwatlłkach. falszyw1e j me pochodziły 1;upełme z Su­

K·ażdy z tych pr.ze'kazów opiiewał na wia&. 
sumę 1000 zł. pod adresem domu ban- Odszµkaniem pomrłowe~o 0 kl:ijenta'', 
.koweg.o Unimo""\\ric.zia w Wi1lnie. który opuścił 1t1afycłimmst W.idno, zaJjęł.a 

W sp<>mniany banlk podljął 20.000 zło- się poaicja śledcza. 
tyich z poczty i wypłacił re jednemu zie Istniieie u.zas-adnfon.e pr,zypuszczeniie, te 
swych bliżej nieznanych kli1entów, który 1 ·oszu~wa tego dopuścił Slię ktoś blUie'j o­
.na kilka dni wczieśniej nawiązał stosunki bezna.n.y z apruraite:m urzędu pocttowego. 
,z barukiiem i upn;edxilł, że ,p.o.d adlresem I W .związku z tą .aferą powstał pomiię­
.ha'Thku nadejdą d.ła nrl.ego piendąd:ze z Su- .d.zy t.11rzę.dJem pocztowym a wymieniionym 
.w;ałk. I .bamkiem spór, kto ma poru·eść straty. 

Po upływie 'kilku za.ledwie goązin od Policja je:9t już: na tropie złoczyńców. 

li •• j 4,.·~ • „~ .. :. t „ „' ',. ) :._4. ... ', 
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WAZłłE dla WSZYSTKICH 
Mt** f#M -

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA w „GONGU". 
li! Odciąć i wypełnić tekstem ogłoszenia~ !I! 

r 
Bon -na bezpłatne ogłoszenie. 

• 
Administracja „Gońca Wieczornego•, ul. Piotrkowska 106, na niniejszym 

bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów. 

Tekst ogłoszenia:-·-------------------

' 

Nr. __ _ Dnia 

Nazwisko nadawcy: 
Dokłacln1 adres: __ , __________________________________ __ 

Widowista, koncer~ i zabawy 
F -

TEATR MIEJSQ 
Dzit, wtorek, pełaA bum.ona i wytwwnef lrooji 

komedia Wł. Perzyiiskiefo ,.Lekkomyjlna sio­
stra". W nadch~c:y pi,tek ,.łw. Joanna" z 
Malicki\. Dzit ceny mitone. 

Jutro, środa, przedata.wil'Die po cenach najnit-

1 

szych. Dana będzie po raz 18-ty czarujl\(:a „ta.dna 
historja''. Dzięki zmianom projektów repertuaro­
wych Teatru •Polskiego w Warszawie, w roli He­
leny wystąpi M.arja Malicka, w roli babki Zofja 
Czapli11ska. 

Pojutne, czwartek, ~wnieł .,Ładna hiatorja" 
- w tej 1amej obsadzie - po cenach mitonych. 
Będzie to defiDiływDie mt.Mnie powt4neaie prze· 
miłej adaki. 

TEATR POPULARNY. 
Ddl, we wtorek, po cceach Dajnl.taych fod 30 

do 1..5> gr,) po raz az6aty tragedja 'W 8 obca:iach 
J. Barreta „Llgja" aa tle powieki K Sieakiewi­
aa „Quo V adill" a p. B. ~ w roli tytu­
łowej; role pierwsze planowe fraj, pp. Bielecki, 
Urbadski, Bolkowski, Puchalski. Moranowia oraz 
cały zeapół artystyczny. Malownic:ae dekoracje 
art. mal B. Witko-w.kie~, pndllC7.lle efekty 
świetlne tworzl\ całolć ciekaw, ł illtereauil\C'­
Pocze,tek przedstawiema o fodz. 8.20, koaiec U 
wiec.z. Kua cayuna od 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 

\ 
ALFRED UFERINI VI FIUIARMONJL 

Dzij w sali Filharmonji odbędzie eię zapowie­
dziana wielka premjera •-aąinycb występów 
Alfreda Uferinł. Arlylc:i przybyli lat do naszego 
miasta jak równid bague wyDOUl\Ce 3000 kila. 
Premjera dziaiejsza wywołała w DUZan mieście 

olbrzymie zaintereeowanie. Program zawifta mię­
dzy innemi następujące numery: W ~j~ płyn. 
Zaczarowane budziki. Mi.sterjam Wt. Tafemnicza 
torebka. Japodakie osobliwokł. Cudotwórcza 
kura. Patelnia szatana. legumina wiede6ska. In­
dyjskie czary obfitołci. Cuda macłi. Ca~dziejski 

ogród. Czerpanie wody 11 Dlanit6w. Ttajemnicze 
chusty. Wędrujące kanarki. Balet duchów. Wstęgi 
fakirów. Cbmrkie koła. Złota kula. śpiący cud? 
W e&ałe cienie. W kraiole fantazji. Poc:z,tek przed 
stawienia o godz. 8.30 wiec. BiletT ..,nedaje ku 
FilharmonJł, 

Co usłyszymy dzi& przez radio 
Warnawa. 8 marca. ('łlO mm.) 
Godz. 18.00-20.00. Część I. Wieez6r Aleksan­

dra hr. Fred.ry. Ud.ział biorl\: p. Irena Solska oraz 
p. Alojzy Kuzyn. SłQWo w•tępne wygłosi p. Zofia 
Wojnarowska. 1) ,,Alek&lllldet hr. Fredro" - wy­
głosi p. Zoija Wojnarowska, 2) „świeczka zgasła" 

- jedna .cena. Osoby: Pan - p. Alojzy Ka.szyn, 
Pani - p. Ireaa Sot.ka. Rzecz dzieje t!lę w lemej 
chacie. 

Częjć IL Koncert zespołu Antoniego Adamu­
aa. „Za dawnych dobrych czasów''. 

Częłć IIL Powszechne radjo - wykłady. „Cel 
i zadania oświaty po.za.szkolnej'', wygłosi p. Ma­
rian Godecki - pn:ewodniczący centr. komiktu 
kursów dla doro.lych. Na zakodczenie komuni­
katy. 

Londyn, 356 m.m 

Godz. 16.00 - Feat,n mm:ycm.,.. Godz. 16.15 
- Odczyt ,,Muzyka elementarna". Godz. 17.15-
Transmi.sja z; wystawy w Olimli (•piew, fortepian, 
ock.). Godz. 18.15 - „Kącik dla dzieci''. Godz, 
19.00 - Muzyka taneczna. Godz. 20.00 - Sygnał 
czasu. Godz. 20.25 - Utwory Debussy'ego odegra 
na fortepianie p. Ka.theleen, Long. Godz. 20.40-~ 

Lektura francuska. Godz. 21.45 - Koncert i moYrf 
podczas bankietu tow. Warwickshire w Londy. 
nie. Godz. 22.10 - Toast ku czci Szeksplra. Godz. 
22.15 - Orkiestra strdy ogniowej. Sketche HCT­
berta: „Biegły świadek'' i 11W windzie". Godz. 
23.30 - Muzyka tanecz.na. 

Włede6, 530 m. Zamieszkała w Warsz.arwte prą ul 
Mars załkowskiej 152 :tona wqjewod~ 
łódzk.i-eg-o p. Ludwika Darrowski·eg.o, p. 
Ha hr. a Dairowska w dniu wcwrajszym u­

Ogłoszenia należy przynosić TYLKO OSOBISCIE. Codziennie „Goniec" 
drukować będzie, według ko!e~ności nadania, Bony z ogłoszeniami, 

wrzucane do sllrzynłli, nie będą zamieszczane. legła ~czadzeniu Wezwano po•!!otow'ie I 
:ratunkowe, kt óre przyp1·owiadzHo p. D. l 
do przytomll!ośd, poz<>sta:wiając ją n:a ..,. ·---­
mieijsCtL 

Godz. 11.00 - Poranek muzyczny. Godz. 16.15 
- Koncert popołudniowy orkiestry z udział"m 
śpiewaczki. Godz. 17.50 - Kącik dla pań. Godz. 
18.25 - Odczyt o Goethe':n. 19.10 - Lekcja fran ­
cuskicl%o. Godz. 20.15 - Wieczór kwartcluw 
Becthc"1ena. Kwartet sn1yc.z:'.rn wy. !'r. 2. E-•·.1cU. 
Godz. 21.15 - Wieczór tiutorów wiedeńsk!t:h. 
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Tęóić nadużycia i karać oszczercćw, 
oto postulaty stowarzyszenia urzędników państwowych . 

Uchwalono je w obecności ministra Raczkiewicza 
Doroczny walny zjazd delegatów stow.a- I Po wyihorach prezydjum pr.zewodni-ctwo 

:S.zy.szenia unędników państwowych roz-

1 

.zjazd1u .objął p. Wada.w Gajew&ki, starosta 
począł się w<:zoraj. skierniewicki. 

Przybyło przeszło 100 delegatów z ca- Następme powitał zi.azd imieniem rza.-
łe.go kraju, reprez.entująoeyc•h 100 kół i 45 du ·p. minister R.a-czkiewicz, .zaznaczają<:, 
tysięcy członków. że w.a.runki żyicia państwowego zmuszają 

Zagaił zjazd jako prezes zarządu głów- do akcji oszczędno5ciow.ej 
neogo adw. Zenon Szcza.wiński, zaznacza- co uniemożl!:w.ia zr~alfa<0wa.nie całkowite 

Stąara służąca: Pan się powinien ote- jąc1 że sianie ruieufoości do aparatu admi- słusznych p-OStula.tów urzędniczych.. 
nić , tak.i piękny męż.czyzna .. „ nistracyjnego i urzędników jako ogólniko- Min. Raczldewicz podkreślił dalej wy-

Stary kawaler: Moja Małgooiu, po ńst b 1 k' k d 'k • co mi to, mam clelbię i gramodion., to wy- we jest sZkodJiwe dla interesów pa wo- soc·e o ywate s 1e stanowis o urzę m ow 
stairczy. w~ch. wobec wszelkio0h zagadnień państwowych. 
;;;~!!!!!!!!!!!!!!!l!!!ł!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!~~~!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!'!"!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!--

Czeladnik zjadł palec n1ajst~a 
Ludo~erca odgryzł podczas bójki kawałek mięsa ludzltiego 

i połknlł,ł go . 
W strząsający wypadek zcluzył się w 

domu nr. 31 przy ulky Podchorąiych. 
Młody czeladnik • posadz.k!łlr~, p. Ste­

fa.n Dziew:icki, zapros:iił na obiia.d swego 
majstra, p. Anfonieg·o Stryj.kowsldego (No­
wa 1) • Przy okazji wypito poważne Mo­
ści wódki. Pod koniec ld!ba<:ji gość i go­
spoduz byli pijani. 

Co spowodo~o kł6tnię - nu.a.złe nie 
da się ustalić, bowiem rozmowa toczyła 
się początkowo w ton.te spdkojnym. Po 
pewnym czasie sąsiedzi usłyszeli od.gł.osy 

,gwałtOW!D.ej spr.zeczki i gŁośne przekl~­
stwa. 

Zaalarmowani lokaforowae pnybiegli 
do mieszkania p. Dziewiokiego, by zapo­
biec bójce, ale jtU: było .za późno. 

.Majster i czela-druk spletli się w uścisku 
nienawiści. Ponieważ nogi odmówiły im 
posłuszeństwa, rUJilęli n.a podłogę, two­
n:ąc żywą, skłębioną ma.SQ. 

Przez ki1lka sekund tarzali się, to je­
den, t.o drugi m:iiał przewagę, gdy nagle 
przerafliwy okT.zyik bólu ws'hrząsn&Jł wi­
dzami tej sceny. 

Maijster zerwał s]ę z podfo~ i wyma­
chując zakrwawioną dłonią, krzy-czał: -
palec mi odgryzł! Kale.kę ze mnie zrobił! . 

· fi&WRW&.ML 

„Królowa'6 łódzkiego 
pochodzenia 

obecnts puudoarfysfką warszawską, 
zabrała lwowlakowl zza dolardw 

„na pamiątkę" 

Wszyscy rzucili się ku gospodarzowi. domu. Dorożką przewieifono go do am-
Let.a.ł nieprzytomny. bulatorjum pogoit., gdzie lekarz orz.elcl, 

Odgry.zione~ palca, pomimo skrzę- · iż amputacja ogołoconej z ciała kości jest 
mych poszukiwań, ruoe znaleziono. nieunikni·ona. 

Na usŁ.a!ch czeladnika znać było ślady Stefana Dziewick:i0ego o,s,adzQJD,() w are-
krwi. szde do wytrzeźwienii!a. Po spi0soaniu pir10-

Rannym zaopiekowali się lokaforowi.e I rokułtt został uwolnfony. 
z 

. 
Król kiesz ~~l nkowców warszawsk;ch · 

. -
schwytany na nioście 

Ofiarę tego operacil chciano przekupić stuzłotówką 
Z Wairszawy donoszą nam: I Po schodach ws·p!i,n,ali się właśruie dwaj 
Braci.a Antoni i Wacław Gałeccy n.a- I .studen<;i. Usłysmwszy kir.zyki. · zacreiH 

leżą do kalegorji nieuchwytnych złod1Jie- gię za węgłem ściany i w chwili, gdy nic­
jów kiieszonkowych. poń 2lhiie<gał., pr.xies.adzając po kii1k.a scho­

W szędz1e iich pełn<>. W kina.chi w dów, 
puedsi.anJk.ach teati_rów, w wyskoczyli i złapali · .. , 

tramwajach, ~o w ramiona. 
~em słowoem tam, gdzfo tło.czo.o i cm- Po obwili przyleciał zdyszany Ko,ziłow-
soo. slci. Przeidewszystkiem „sprał", jak sam 

Wreszcie wcZioraj Wacławowi po.wi111ę- powia.da, złodziej.a, a następnie 2la!żądał 
~ się noga, zwrotu sikriadzionych p.jeniędzy , 

Traanwiatem Li'nii Illr. 12 jechał z W.air- Ok.aiuło stę, że „doliniarz" zdążył mu 
szawy na Pragę wycią~nęć z kieszeni · 

20-letni kmiotek zaledwie jedną 5-złotówkę. 
i pod Radomia, Władysław Kozłowski. Na Pojawienie się aresztowaine~o w komi-
platformie panawał ścisk. 

1 
sarjade wywołał<> sens:i.cię. Gałecki zł•a­

Nagle wieśni.aik zauważył, 7Je jeden z pany na gorącym uczynku! T.aJdego wy-
pasa.że.rów wsuwa mu Padku dawno ni-e notowano. 

. r~k' za ~ukmanę. . 1 Gdy młody kmiotek opuszcmł lmmisa-
N1e namyśila1ąc Sllę, złapał rntruza z.a t riait. 

k~k, lecz tietn zd-0łał mu &ię wyrwać i w I obstąpiła go z~raja 
hie~u wyskoczył z wagoi:u. , . podefr,zanych osohist.o.ści. ZapriosZJono go. 

. Scen~ ta roZJegrała .się na mosc1·e Po- na wódkę, -0hioecywano 100 zł-t:rlycli, a na­
mat'OW~.1.eg.o. , ".!'ramwaJ zahamowano , roz- wreł w.ięcoe~ hyle wrócił ~ cofnął o.slk.ar-
poc.z.ął s1ę posC11g. .ż.eniie 

Zł-0dzie<j ucl.ekał · 
wzdłut barjery K<>zŁowski rze~~de Wl"ódł, .a,00 

Zwła.szcza w ok.resie redukcji unędnik 
polski zdał e.gzamin społeczny i narodowy. 

Na wniosek p. Kazimierza Świerczew­
skie.go uchwalono r-ez.olu-cję, przyjętą bu­
rzliwymi i długotrwałymi oklaskami: 

"Wobe<: rozwie1lmoiżinioneij w ostatnich 
<:z.asach kampanii oszczerczej przeciwko 
najwybitniejszym i zasłoużonym obywatelom 
państwa, cze·go dowodem jest kampania 
przeciwko O~()lbi.e p. Władysława Grab­
skiego, - zmierzającej do zatarcia granie 
między dobrem a złem, szerzącej roz.str6j 
mora.lny w społ.ec~eń.stwie, obnitaj8(Ceij au­
torytet prawa i władzy, - wohe•c równo­
-czesnych usifowań zdyshedytowani·a ad­
ministracji państw·ow.ej - walny zjazd de-
1-egatów stowarzyszeni.a u~zędn.iików pań· 
stw•owyich, nrotestuiąc przecirwko tym me­
todom waJki, wzywa organy naczeilne sto­
warzyszenia i ogół członków do przeciw­
dzialania tej niszczycielskiej akcji, 
bezwzględnego tępienia rzeczywistych na­
dużyć i pocittt?ania wszelkich oszowrców 

do odpowiedzitaln.ości". 
Uchwalenie j.e<lnogłośnie powyższego 

wniosku przy bUJrzJ.iwych oklaskach i 
wśród wyrainego podniecenia świ~dczyło, 
jak ważnej d.1a ogółu iurzędników sprawy 
on dotyczył. 

Następnie odbyły się wybory komł$fi: 
organizacyf.n·e.j, bud.ż.etowej, administra<:yj­
nej, prawa urzęd!nkze.go, samopomocy go­
.spoda.rczej i komisji ,głównoej. 

P.o od•czyt.aniu sprawozdań, po prZM• 
wi-e poQlbiedniej ro.zpoczęły ltię prace po­
szcze.g6lny<:h komisji!, które trwały do póź· 
nego wieczora. 

Dziś drugi i ostaw dzień zja:.zdu: spra· 
woz~ania komisji. wybory władz stowa­
rzyszenia i zamknięciia zjazdu. 

Ogłoszenia 
Czytelników ,.Gońca" 

Dajcie pracę bezrobotnym! · 
--·WOJAŻER - SPRZEDA WCA 
znający dokładnie Pomorze i Poznallskie ~­
kuje posady. Wymagania skromne. Refere1lcJe 
pierwszorzędne. Ofert,. sub: „Wojażer" do ,,Go6-
ca Wieczornego". 195 

MLODY CZLOw,IEK 
przyjmuje przepisywania na ma..uynie po cenach 
bard.to przystępnych. ewentualnie może obją~, po­
sadę w tym charakiterze. Oferly sub: „D.eer do· 
G ... •• 194 „ o:uca • 

, Do polic}i warszawskiej przed kilku 
da.iami zwróciły się władze lwowskie z po 
1teemem odnalezienia i aresztowania pe­
wnej interesującej osóbki, uchodzącej za 
„artystkę", a w pewnych nawet specjal­
nych sferach za „królową", jako ze na 
imię jej było „Marja Antonina" - jakkol­
wiek z rodu tylko Jóźwiewska. 

'kierują<: się ku schodom, prowadzącym na · . s~g1 rue cofoął, .. 
uliicę Soliec. W oddegłośd · dwudri stu kro- le:oz opow1edzi.a0ł o propo:r.ycy. 

MŁODZIENIEC 
lat 16 szuka fakiejkoJ.wiek pracy Muroweł pope­
łudniowej. Pisze biegle na maszynie. Laskawe O• 

ferty aub: ,,Dee.r'' eto „Goi1ea". 193 

I 

Policja 13-go komisarjatu rychło natra­
fił.a na ślad jej, prowadzący do jednej z 
podrzir,dnych restauracji. 

Popisywała si·ę tam tadcem. Wczoraj 
z estrady restauracyjnej „królowa" powę• 

'drowała do komisariatu. 
- Czego panowie się mnie czepia:ją -

ro2lpoczęła do"Stojna osoba. ~ 

·-A no„. chodzi o tego infyniera ze 
1 Lwowa•, któremu to panienka zabrała na 
1 pamiątkę 228 dolarów. 

- Ah.„ ta..„ ·a„. kl Więc c6t z tego? 
...,_ Pow1ada, że pani mu pieniądze te 

skradła . 

. ,-- Proszę bardzo„. Nie skradł.am, tyl­
ko jeżeli ten galicyjski pan myśli. te z 
warszawianką można tak, jak z lwowian­
~ bawić się za darmo, to się pomylił. 

Po tym dialoS!u wynioś1~ rezonującą 
, ,luólowę" odesłano do urzędu śledczego. 

Tu stwierdzono, fe „Maria Antonina" 
.nie po raz pierwszy już zaszczyca urząd 
"śledczy wizytą. Niedawno znalazł.a się , 
bm 'z powodu zarzutu uczynionego jej o 
kradzież obcego palta na dworcu. 

Dalej ustalono falti~. że niewłaściwie 
U!rzymuje ona, it jest warszawianką. Jóź­
w!ewska pochodzi z Łodzi i tu jeszcze do 
niedawna grasowafa. 

0ków b11iegł z·a nim wieśniak i krzy.c.Lał: SzcZiegół ten uinofowa.no w pr.ofo'ktl'le. 
- Rety! Trzymajtal Goniec Szmidt 

20 tysięcy złotych na wypłatę 
skradll złodzieje 

Z Wa-rszawy don'OSzą~ 
Otrzymuijemy wfa.domość, że nocy 

wczorajszej do hiuir pap1em1 mirkowskiej 
w Jeziornie włamali się złodzieje i zrabo­
wali przygotowane tam na wczorajszą wy­
płatę sumę 20,000 złotych w gotówce. 

.Pi<.: ruiąd:ze znaj.dowały się w zwykłe.i 

podobno szafie. 
Na mie.j.sce udały .siię ·wladZie śJedcze 

poJi.qji powiatowej z naczelnikiem Nowa­
kiem na czele. 

... 
Polfoja. fest ijttż podobno na trop~ 

li7pl'4'WOÓW, 

/ 

/ Humor czytelników G " " ,, onca 
Dwa dowcipy z tysięcy nadesłanyh 

Czytajcie I śmiejcie się wesoło. 
•V . cho prosimy! Pan ma taki piękny głosi 

DOBRE DZIECKO. - Już po północy. Boję się1 że sąsie-
Mały Staś, wichęc, te matkę ~ol! ~ cizi ltędę się akarżyli-

wa, chce jej pomóc ł m6wł: - Właśnie chcieliibyśmy im zrobić na 
- Mamusi11, daj mi złot6wkę - to po- złość, bo w zeszłym tnodnfu otruli nam 

lecę do apteki i przyniosę ci przybytek„, kota.. 
- Co ty mówisz, dziecko. jaki przyb'f• Józef Tobołczewski, Sienldewlic,za 39 

te!!? ••• 
- Prze.dei mamusia sama wczoraj 

mówiła, że od przybytku głowe nie boli.„ Autcny powyższych dowcipów ode-
ilgnacy Sobolczyk, Pomorska 125. brać mogą, za okazaniem dzisiejszego nu-

m. meni „Gońca" i wylegiitym01Waniu się, w 
UPRZEJMOść TOWARZYSKA. Redakcji (Piotrkowska 106) po 5 złotych Postanowiono przetransportować „kr6-

th.wr-{ do Lwowa, - w szatach nabytych e_d. .... ~ /. . . , ',,.,. · -~ Nliedi paa jeszc.ze ~~wa! Bar„~ -~L'„ . .... " . . ' . .... 

MŁODZTENIEC I 

z 6-mlesłęeml\ praktvkl\ biurową. pisze hł.egle na 
maszynie poszukuje łaklejkolwiek pracy biuroweł. 
Wymagania bardzo skromne, ł.askawe oferty sub. 

• G ... " 192 ,,Emes ' do adm. " ouca • 
~~~~~~~~-

MŁODZrnNIEC _ 
z 7-klasowem wvksrlałcemem, z d~letnła, pra1i• 
tyki\ biurO"WI\, dobremł referencjamJ poaukule za• 
jęcia .,, młełde lub na wyiud. Oferty sub ,.So­
lidoy" do „Got\ca''. 20ł 

BUCHAL TRR - KORF.SPONnV.NT 
z dłudoletn:ll\ pl'aktyka p0l'!Z1tkule pnsadv. tatLka. 
we of~rłT do adm. „Gońca" l'· „G. K. 1900'' · 218 

M .\ 11JR7.V~TKA 
nonuknfe odnowie<'lnief !)Oll!ldv w ar>tece. PłeTW• 
ny okres hezn'iitnłe. ł ""kawe ofertv do ad!T'ln. 
„Gońca" sub: „PracOtWita". 209 

rmnnw.c 
17-fotnł fl'>'!'PPlita, T'IO<'>'nl<uii~ fa1del1rnl,.,lt-k nMa• 
dy IT'nte bvć A<fPnt albn lnlrP«ent. laskawe of"'"· 
ty 'sub: „Izraelita" do „Gońca". 216 - ---- --- - ------

.ws7.rrn 'J(Tl.T<' A 'WOT :~vrą 
r!o&in ma n1tvn,.,wanT buchalte„ - bilansista I fto­
~esoondent. NaOensze twl"dectwa i referencie. 
ł,11.„kawe zgłoszenia sub: ,,Piet"WSzonędna slla" ~n 
„Gołlca''. 213 

ZOO LNY 
1)1'1.CO'W:!lilt tm1~łowv nie korr.vstaiacv z bclnvc!l 
zaJ)OmÓ~ poszukuie jakieikolwiek nosadv na miei­
scu łub na wviazd. ł.askawe oferty sub: „S. \.." 
do adm; „Gołlca". 201 

INTELIGENTNA 
panłenlra (izraelitka' poszukuje jakiejkolw:ief{ po~ 
1ady, mote być do d:deci, posiada znajomo4ć fran-„ ! łt' .... ~'J@~s Gł6-a 7 m. a.. :IDI 



. ft 

Sę~zia, gracz, 
. . 

publiczność 
1 - Nr. 1S . 

Ogłoszenia 
Czytelników „Gońca'' 

Więcej kultury i dżentelmeństwa w grze, a mniej impulsywności 
wśród publiczności . addeła JekcJi,,, z~~~s; specfatnoś~ ma· 

NAUKA i WYCHOWANIE 

Cztet'V C'""""iki składają się na zawod- Widownia na hoiiSka.ch łódzldch impo- swycth u-cruć Jej wyłbujały temperamęnt te!Datyka. rlaki; ewentualnie za pok61 w śród-
• / - 1- ' mldciu. U Koo.staatynowaka nr. 22. Józefowicz 

niczą grę w piłkę nożną: sędzia, gra.cz, pu- n.uje niekiedy iloo~ią, natomiast jakość jej niietylko obnita poziom zawodów, ale wy. ł 203 
bliczność i piłka. Ta ostatnia najmniej bu- pozostawia durżo do życz-en1a. stawia Łodzi dyplom ,,miasta. chwliiigań-1 · --
dzi obaw, nafomias-t pozostałe trzy czyn- ~ Ci.e~ęcy zachwyt wywołuje na widowni stwa sportowe1!o". , , , . ARTYSTA FILMOWY 
D.l'k1' ... „SU""""'"J·~ mnóstwo zastrz.erień w . każde poruiszeni·e J0 akfo~ś zawodnika, tfra- • • • · - · -··- chwilowo bez zajęcia przyjmie miejsce guwernera 

~.... .,.._..,.. "' _ 5 przy inteligentnej rodzinie mającej dzieci. ł.aska-

ohliczu l'Ozpoczynają.cego się „polowania" ją<:e;go dJ.a galetj;i, natomiast nie ' s~czędzi Kilka uwiag, które na marginesje roz- we oferty do admioistra.cji „Goóca'' pod ,,Arty-
t „ 

na puhar i w niedaJ.ekioej przyszłośd, kie- zw1ierzęcyich ryków ruelubian.emu arbi- poczyna ; ą-cego się tuirnieju piłkarskiego s a • 200 

dy rozgrywane będą mistrzostwa okrę- trowi. skreś.li.ti.5my, podyktowane zostały paJącą 

towe. Puhlicznoś~ łódzka posiada natomiast wprost koniecznością pop.r.awy stoounków ESPERANTO, 
kura handlowy języka międzynarodowego wyu­
czani.. w 25-30 lekcjach. Korzystajcie z okazji, 
bardzo tanio. Adresy składać do „Goóca'' pod 
„Esperanto", 219. 

Doświadc-ze1lia, poczynione w szeregu 
ubii!,glyoh sezonów, przyniosły bardzo oh­
szemy materiał na temat ni·edomagań na­
sze.go footbafo, a w s.zczególn·oścl trzech 
pods<t.aiw~h jego czynmk6w: sędzdiego, 
gr-aczy i pt11blicznośd. 

iedna. wietlką zaletę: potrafi cenić i zna się w sp.orcie łódzkim. 
na p.rawdziiwi.e ładnej grze. Mają one na c·elu tyilko dohro sportu 

To j.ednaik nie wystarcza: łódzkiego, nie wątpimy więc , że nasze sło-
Puib1iczn-0ść na boiska·ch winna rozu- wa na urodzajną padną glebę i dobre wy-

mieć, te wykupienle biletu nie upoważnia dadzą plony. Jur. 
~j do zbyt „gorącego" manifestowania I 

RUTYNOWANI 
nauczyciele wykładafą polski. rosyjski, nłemłe.ckl 
i buchalterję prywatnie, niedrogo, równiet podług 
kursu szkół średnich. Oferty sub: „Pierwszorzed­
na siła'' do „Goóca", • 211 

Na pierwsz.em miejscu wymieniliśmy 
sędziego. I to najzupełniej rozmyślnie. 

Kwestia s~zi~w.piłkar&lcich stan~ bo- ; Katastrofa lotnicza w Bydgoszczy 
~ezkę Łodzi 1 DMmo, że w ostatnich cza- l . • 
ee.eh pocryiniono cał.y SUT'e,g kroków zmie- Pilot strasznie poparzony--Samolot systemu Brequet 

ON CHERCHE UNE FRANCAISE 
pour deux enfants. 4 heur pour jour. Przejazd 40 
m. 17. S. Luxemburg. 210 

' . 
l'Zal~ do polepsuinia funkc}onowani-a spłonął doszczętnie 
aparatu arbitrów, to jednak &Jn'awa ta 

SPRZEDA.~ i KUPNO 

·~zcze nie została rozwiązana. 
Posiadamy kilku .sędziów bardzo do­

brych, wiei111 jednak ubiU-6w nie stoi. na 
l~ok.OOci .zadania. 

\ Wśród 0władcó'W' gwmłka." ma}dittje 
;aę cały nereg pan.ów, k:t6rzy dla sportu 
łód'Zk.fogo 'W'ielle dobre.go uczyn:i.1~ i jes.z.cze 
.limo zdziałać mogą - nie potrafią nafo­
miatlt sędziować., mimo to ;edn:aik każdej 
niedzieli denfl'Wują oni .riebie, graezy i pu­
~ć ~ nielortunnymi występami r roli arbitrow. . c 

/.. Nie będziemy kh niazwis1i wymie~ać, 
:• onre „publice ... -i>orfowej dobrze zn.ainei 
matomiast w imieniu og6łu poz;wolilmy so­
.'bie wyra'Zić pohortne fyc.zenie., by ei pano­
wie zrozwrueld, że rola iob na boisku jest 

'f6nll,esma i nikomu po!ytku nie prz'Yl!losi. 

I K~ .sęchiów Ł.,Z„O.P .N-u J>O$La­
I~ ja.knajlepsze nad.z.ie;e; jes'teśmy prze­
.eyeh jak n.a.;łoepsze n.adzi~; jeste§my pl"7Je.. 

· lumani, te potrafi je w roku biecżącym do­
:brze mtytkowa.ć. 
\ . • • 
/ Gra-oe łódzcy me;ednokroinie Jm dali 
t&wód, u obce im .są ideały prawdziwego 
~ortowca orai% kut.turra .za:wodiniczenia. 
!Banko czę$łe . utyskiiwan.ia. na· bruWno5ć 
raja\ mów dowód, irt Zlie się dzieje W' .,pań­
~„ pilkarskkm kommogroctu. 
i Gn.czy foothaitlowych oechuje często 
,tradęte>U w wal.ee z przeciwniki.em, która fu na.zbyt ezęsto pr.zeradm się w brutal-
~. Jest to ohtaw godny potępienia, 

Celem sportu, a więc i gry w pilltę 
DOżn4, niie ~t łamanie przeciwnikowi nóg, 
wybijanie kostek, s.tawów i. t d. Peńekcja 
tiz.,.czna nie idzie w ·par.ze % CZ}!Dtieniem 
przeciwnik{)Wi szlcodv. 

w konkurencji Di8ileq praciwnib wy­
pa"Zedzić, nie r.aś czynić go niezdolnym do 
t;n. 

W Anglji, ,,rasowym" kn.ju piłki no0-
nej, nie spotyka się wypadków kaJe-czenia 
przeciwników podczas gry, łamania im 
nóg i t. p. 

Wysoka 'kudtwra oraiz wrodrone „.dżen­
telmeństwo„ nie pozwada}ą a.n~ikowi na. 
walkę brutalną, n!esportową pockza$ na•i­
fo.rętszej nawet k<:>nkurene):i. 

Natomiast na hoiskacih Hiupa.nji il 
Włoch często rozle~aja się dęki rannych. 
Czy piłkuze nasi -chcielilby iść za przyilcla­
dem impulsywnych, ~ebierająieych w 
środkach, a często nie.godziwych k01legów 
.% południa, ezy te:! nM!adow.ać ge.n.ielme-
1aa - a~lika. 

Gracze łódzcy winni raczej przyj<ął a 
d-ewizę: "W ad-cz ~ swym pn.eclwnikiem 
tak, jak byś chciał, by z tobą W!alle.Z0111·0" -
a na.pewno ~ n1e pożałują.. 

• • • 
· ŁócWciej „puił>1iczki" 19p.orlowe.j nie 

1można nazwać byna.jmni.ej kultaraJną. 

'Przedwnie, stoi ona na niskim poziomie. 
Być mote, że do niie-wyrobienia. łódz-

Onegdaj na lotnisku szkoły pilotów prażyć pr.zywiąziane~o piilota. Osta'Łnim I STó~ BILARDO~ 
.zdanyła się katastrofa siamolo towa. I wysiłlki.em rozpiął on pas i wyskoczył z (kręgielkowy) tasu~ do sprzedania. Wiadomo§~: 

Punktualnie o godz. 11 m. 15 wZJbił płooącego aeroplanu, rzucił się na zi,emię L. Laufer, Zachodnia 40, pom. 2-4 po poł. 197 

się w górę n.a aparacie systemu Breque-Ł 

1

. i tym spo-sobem sam ogień na sobie ujl.asid. Bll.ARDOWY 
poruczndlk uczeń pfilot, dr. meidy-cyny Jó- Porucznik Leosi.ko domał sito.ego po- (kręgielkowy) stół i rower „OrmondeH tanio do 
zef LeoSZlko. parzenia twarzy i obu rąk. Dzdęki oku- sprzedania. Wfadom~ć u Laufera, Zachodnia 40, 

W czasie lądowainń.a. tuż koło folwair- I Larom nie stracit oo wuoku. pom. 2-4 po poł. 196 
ku Bi<edaszkowo aparat za.wadził ska-zy- Ofiarę nieszczęśliwego W-yp.adku prze-
dlłem o d.rz.ewo, &ciął ie i runął n.a zi.e1Illę 1 wiieziono do sz.pHal1a woj.skoweg·o. 
z wysokości kilkunastu metrów. Skutkiem I Apara t pocl;:;ycany płynącą benzyną z 
upadku motor mpalił siię, a ogień począł rozbitego boku, spłonął doszczętnie. 

Ze sportu automobilowego 
Dowiadujemy się, że pan prezydent 

Rzeczypospolitej ofiarował nagrodę hono­
rową dla zwycięz~y raidu .automobiiowe­
go polsko-czechosfowackiego. Zaznaczyć 
również należy, że niedawno prezydent 
rzeczypospolitej czechosłowackiej pan 
Masisaryk, ofiarował także ze swej •strony 
nagrodę honorową dla zwycięzcy tego ra­
idu, tak więc impreza ta nabiera sipecjal-. .., 

nego maczenia inietylko sportowego. 
Wojskowy klub automobilowy rozpo­

czął wydawania własnego organu praso­
wego, dwutygodnika 11Automobilista Woj­
skowy''. Redaktorem jest znany dzien­
nikarz-organizator sportowy kpt. Króli­
kowski, to też pismo ma zapewniony nor-
malny rozwó;, . 

' ' 
Z-WWW i z 

Harcerski klub sportowy „Varsovia'', przed pierwszym swym 
występem piłkarskim w bieżącym sezonie. 

„ 

ELEGANCKO UMEBLO"t. ANY 
pokój frontowy do wynajęcia. Plotrk~wska nr. 191 
m. 5. Zgłaszać się od godz. 11-ej do 1-ej ł od 2-er 
~~~ ~ 

RYPS I SUKNO 
, na ubiory d;unskie (kostjumy, suknie) 1>ka%Jjnłe 

do sprzedania. Ceny wskie. Obejrzeć od 3-4, ul 
Aluty 20 m. 5. 208 

~.POKOJOWE 
mieszkanie poszukiw.ane natychmiast, warunki do 
omówienia. Oferty sub: „Na.tychmiast'' do admin. 
~~~ ~ 

LOKALE i :MIESZKANIA. 

DO ·WYNAJĘCIA 
pokój przy rodzinie dla pani samobiel. Aleja I-go 
Maja nr. 4, I piętro, front, mieszkanie 1-a. 198 

POSZUKUJĘ 
6 pokojowego młie&zkama z wygooamł w ~­
stym dornu bez odstcg>nego. Oferty do „Gońca" 
sub: Hu.go. 170-1-m 

POSZUKUJĘ 
J;>Ołrolu od ~pOOall'l!a nawet zaira. Oferty ckt 
„GOO<:a" sub: „PIOlkól". 150-1-m 

DONIESIENIA. ROZMAITE 

PRZEMYSL BUDOWLANY 
Piotrkowska 104, wykonywa krycie dachów da· 
chówką, ~el.kiego rodzaju z własnego i powie• 

· rzonego materjału po cenach b. ni&kich. 199 

SZEWC 
przyjmuje wtiZelkie obstalunki i reperacle na łwłę­
ta; robota 80lidna i gwarantowana. Ceny konku­
rencyjne. Szy_ld. z fron~ Ul. Karolewa.ka 9 m. 4, 
pop. oficyna.& Wizner. 217 

TANIO I DOBRZE 
ułatwiam korespondencję handlową, tłomaczenła, 
podania, spC>tt'%ąd.zam bilanse, zaprowadzam ł za­
mykam księgi, przyjmuję pucę na godziny. Oferty 
sub: „Pierwszorzędna siła" do „Goóca'', 214 

OBEJMĘ KIEROWNICTWO 
lub _przystąpię do spółki biura prośb i podaó. Po­
siadam rutynę i znaJomoAć zawodu. Oferty sub: 
„Pierw.z.orzędna siła' do „Goóca'', 212 

BRJRO PODA?il 
ł porad praiw.nyoh ,..fus" Nairarowicz.a 56 vis·a'-vis 
sadów pokoiu. R.dwrs<y Podaoiia porady b.,z­
płaitme. 189·1-d 

BIURO PROśB ,,PRAWO" 
Piotrkowska 1& P~a re'ku'l'SY do władz: są· 
dowyclJ, wcfskowyc.b., ł)(>Hcyjnych, adm!ł!isitracyJ-
11ych.. Pnep)syrwanfe na maszynie i tfomac.zie­
me - tamo. 174-1-d 

~1 GABJNET 
I lekal'slro-d~cm:y, Nairutowae 42. o~ 
1 pmyjęć od 10 - 1 I od 3 - 7. Ce.ny klloniczne. 

\80-1-d 

tURNALE MOD 
Chk PllJltsieinne t !nine Jut nadeszły. Dos.fa6 u A. 
Una, Płokkowsb 62. 184-1-d 

SZTUCZNE ZĘBY 
bcwpfatnie dła irekl~y. Gw~mł.flltu.ie ze solidne 
wyk'Oln.arue, lakote-.i: z.a maiteriiał I trwałość. Oa­
biłlet dentygtyczny, PiiO!Jrkowsk~ 99. 185-1-d 

1kiej pu·bliczn.ości sportowej p.rzyczymł ai_ę OBIADY 
,rw wlkieti mierze brak ua.df.ciL . . .... szc~yt emocji~' w 1t·ugby-f.nwyt na wysokośc;i 3 QL_od zie~I. ~~~n~~ th dali za 1 zl. so ar.~~-



Nr. 13 GONIEC WIECZORNY ILUSTROW ANT f 

Grasował na obu półkulach 183 tysiące franków skradziono 
Wyłudzając od kobiet pod pozorem 

małżeństwa znaczne sumy 
Aresztowano go przypadkowo za fałszywą grę 

w karty 

. z .wagonu 
pociągu pośpiesznego Pą.ryt-Belfort 

Lecz pół mlljona ocalało · 
Pocł"g po'Spieszny - expTess nr. 4027, 

idący z dworca wschodniego w Parytu do 
Belfortu, -..viózł w wagonie, przyczepio­
nym tuż ko.Jo lokomotywy, płacę miesię­
czną dla funkcjonarjuszy i. robotników ko­
lejowych. Pieniądze te w banknotach 

czerwone światło. 
Natychmfa.st więc puścił kontrpa'l'ę ł za„ 
trzymał pociąg w pobliżu mie}sea zagro­
żonego. Maszynista siadł i zapaliwszy 
petardy sygnałowe, udał się w kierunku 
czerwonego światła. Ale gdy się znalazł 
o 200 metrów od światła, 

W mrasteczku Bocen w Tyrolu aresz­
towano 3 b. m. :niebezpiecznego hochsta­
plera Schnitzera, który pod pozorem o­
żenku wyłndl.tllł od kobiet większe sumy, 
a umiał zawsz.e umknąć na czas, zanim 
policja . mogła wkroczyć. W niektórych 
wypadkach poślubiiał swe ofiary, a działo 
się to wtedy, gdy przed ślubem 

nie udało mu się wyłudzić pienłęclry. 
Zmieniał wielokTotnie nazwisko, fał­

szował dokumenty, a operował przytem 
q oba p6łkulech świat-. 

Kiedy zmiarkował, łe śledzi go poll­
tja, uciekał do Ameryki i tam pr~ał 
p~zy pomo~y biura matrymonjalnego w 
Nowym Jorku. a 1tala, Z4li pośrednktwem 
anonsów, nawiązywać stosunki 

z zamożnemł wdowami z prowłacj. 
W Ameryce ocienił się parokrotnie, • 

wyłudziwszy od łia.twowiernych kobiet 
cały ich ma.jątek, umkD4ł. 

Jecbuł z nich, kt6re2 zabrał 500 dola­
rów, 

zdołał n~ do podr6ływ 
Zawiózł M do Anglji pod pozorem, te 

krewny jego w Londynie proponuje mu 
sp61k\ w fabryce. 

Za bra'W'Szy jej posag, zoat.wił ;, w hote­
lu, nie troszcząc się więcej o to, co biedna 
kobieta pocznie z sobl\ w obcem mieście. 
Z Londynu uciekł do Włoch. W Turynie 
nawiązał stosunek z wiedetiskl\ aktorką, 
paaną S., namówił ją, aby z nim ipojecha­
~a . do Neapolu, a gdy maletli się łam, wy­
kradł z jej kufrów klejnoty i drotsze su­
knie, pocz.em z łupem u-ciekł do Paryża. 

W Poairytu odnalazł dawnego kolegę 
szkolne.go, Samuela Rechta, który wyemi­
growa.wszy przed laty do Francji., teraz 
był 

zamożnym bankierem. 
Zwabiwszy przyjaciela do hołeta. w 

którym mieszkał, i trpewmiwszy się, .te ten 
przyniósł z sobą większą kwotę, nek0D;10 
cenę kupna za proponowane przez Schni­
tzera precio-za, uśpił fo przy pomocy chlo 
rofomu i 

ograbiwuy, am1m.r. 
Od tego czaisu. ścigała policja włoska 

Schnitzera, nie mogąc go nigdzie przyła­
pać. Kiedy onegclaij aresztnwano go w 
Bocen 

za łałszywia grę w kairty, 
nie wiedziano z początku jakiego niebez­
piecznego hochstaplera ma;ą w rękach. 

ffGruba Berta'' wysławiona 
na sprzedał 

Schnitzer liczy 1:>hecnie 40 lat. Przed­
stawia typ nie.zwykle sprytnego hochsta­
plera. Jest przytem bardzo przystojny, 
włiada biegle językiem angielskim, francu­
skim i niemieckim. 

Jak się teraz okazuje, rozpoczął oo 
swoją, karjerę hochstaplerską w roku 
1909-ym„ 

umieszczone były w workach 
i .pozostawały pod opieką kierownik.a p.o­
c1ągu. 

W drodze, koło stacji Longneville zau­
ważył nagle maszynista 

W starym piecu, djabeł pali • 

zgasło ono naraz. 
~aszynista wsiadł tedy znowu i puścił po­
ciąg w ruch. Ale o kilkadziesiąt kilome~ 
trów dalej pociąg zatrzymał się i;tagle, 
przy pomocy automatycznego hamulca, 
któr.ego ktoś użył 

w ,Pierwszym wagonie pociągu. 

Tragedia romantycznej 
Ma'SZynista wyskoczył znów z pociągu i 
zapalił. P.etardy sygnałowe, obawiając się, 

k 
że. zdąza1ący za nim pociąg może na niego starusz I• n~1echać. W tedy ?opiero kierownik po­
ciągu, który udał się do przedniego wozu 
z~uważył, że worki, leżące tam z pienię-dz­
m1, zostały rozprute i wypróżnione. Bra-

w lwanczycach na Morawach zna1e- przemocą, znaleziono w kącie sypialni zi- kowało 183 tysiące franków. Natomiast 
ziono zamordowaną 75-letnią zamożną mnei!o iuż trupa Perzlikowei. inne worki, zawierające 

Zamordowali ią dwaj młodociani kochankowie 

wdowę Perzilkową, która żyła ze swego Zamordowali ją dwaj młodzieńcy, kt6- 500.000. franków, 
znacznego maijątku. · rzy utrzymywali z nią -0stahnlą stosunki. uszły u~adze ;abus1ów. Oba sygnały za-

B ł · k 6' · k b rd · Zbiegli oni po dokonaniu morderstwa trzymania pociągu były przez nich urnyśl-
hli y ~ ~a :-1 'di sw_kl wte k lizo ~- zrabowaniu pieniędzy i wielu cennych nie zaaranżowane. Przy pierwszym po­

~ W.ą t nte y ok .ał nt ogo w o ?ł cy -; przedmiotów w kierunku granicy romud- stoju pociągu bandyci wkradli się do wo-
1emmcą, te tęs 111 a ona za mt osnyrm k' . d . t t . d . h 30 I ,_: R ru z pieniędzmi przy drugim uciekli ko. 
stosunkami z młodymi ludtmi i zamierza- ·s leJ, 11 zte e ie en z :01c • - e~ Y- t · b' h . ' . • 
ł ł , · • d ł · k . · szard Rożnowsky został pr'TVCb'W'Vcony rzys a)ąc w o u razac z zamieszania 1 a w a.srue m1111-0 po esz ego wte u 1 m1- - , •• 1 I · b ·• · k' 'k· · śl d d ukr t g · · d · i _ 'ść 1 przez policję rumuńską i oddany czeskiej nie ecnosct 1erowm a poc1.ągu. e z-
mkró7 o ne o. 1~ O'W ż oWlen a WY1J straży , granicznej któr·a stwierdziła t6t,... two, prowadzone energ1czn1e wykazało, 
w ce pocnowrue ~mą . . s-amość jego na ;odstawie fotografii, za- że zan:ach. był uplanowany ! że ba.ndycl 

T~ też bardzo. się wszystkim wydało mieszczonej przez dziennik ,,Ceske Slo- posług1wah się przy wykonaruu go 
po?e1rz.ane, gdy rue wysz~a przez cały tv- vo". Towarzysz jego Duda'SZ zdołał zbiec, samochodem, 
dz1eó ze swego domu. policja jednak znajduje się już na jego tro- który ich przywiózł na miejsce, a następ. 

Gdy w końcu otworzono mieszkanie pie. nie odwiózł po dolrnnaniu kradzieży do 
9!!!!!!!"!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!"!'!!!!!!!"!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"!'!!!!!!!"!'!!!!!!!!!!!!!"!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!_ ~ ~- p aryża. 

Wiesz, Zuzanno, ubezpieczyłem się na fycie. • 
Ty zawsze myślisz tylko o sobie! Dlaczego mnie też 

nie ubezpieczyłeś? 
w<C A Al 'WFiWID&rnJZbiLY ihAfł?S 

W alka o prawo ·noszenia spodni 
Wesoła maskarada na uniwersytecie 

w Kairze 

Siary zwyczal sprzedawania 
.ton 

znajduje zwolenników I w cza• 
sach obecnych 

Sąd 'skazał ,,sprzedawcę" na 19 mia• 
slący cląiklego więzienia 

Do roku 1805 istniał w Anglj.i zwycz-af 
sprzedawania 2:0111. 

Za 10 pensów można było kupić wcale 
już niezłą małźonkę: pracowitą, oszczę- . 
dną i niewymagającą. Kobiety wyjątko­
wo piękne dochodziły nawet do 3 szyli~ 
gów i wyjątkowo tylko bogaci chłopi an­
gielscy ruinowali się n·a taki wydatek. 

Miasto Amiens otrzymało po wofnie od 
angielskich władz wojskowych w upomin­
ku czołg wojenny od władz zaś fra.ncu- Studenci kolegjum teolo[!icznego w 
skich dwadzieśda· dział, zdobytych na Kairze rollpoczęli walkę o pr•awo nosze­
niemcach, śród nich zaś „Grubą Bertę", inia spodni. 
największe działo niemleckie, które o- Przepisy uniwersyteckie w Egipcie na­
strzeliwało Paryż z odległości stu kilome- 'kazują bowiem studentom fakultetu teo­
trów. logicznego ubierać się w długie wschodnie 

no i wydano polecenie niewpusz-czania do 
gmachu studentów ubranych po europej­
sku. Silny oddział policji ko.ntrolował 
wchodzących. 

Pomimo wprowadzenia pr·awa, zabra­
nijącego tego handlu, zd-arzaią się w An­
gilji i do dziś takie targi. Zakaz wpłynął 
tylko na podniesienie cen. Znany iesf 
fakt, iż pewie.n chłop z hr·ahstwa Derb'f 
sprzedał swą żonę za 11 szylin1gów, rzet­
nik zaś z Herefordu, John Smith, zrujn°"' 
wawszy się na handlu świniami. pozbył 
się swej żony z.a. 20 szylingów. Obu suro­
wo ukarano. 

Ale rada miejska Amiens uznał.a. teraz, stroje i nosić na głowie turbany. 
gdy już mieszkańcy miasta nasycili się wi- Egipscy teologowie, idąc z postępem 
dokiem trofeów wojennych, że działa nie- cywilizacji, wył0amali się jednak z pod te­
mieckie zajmują z.byt wiele miejsoa11 po- go nakaz.u i zjawili się w gmachu uniwer­
stanowiła więc wystawić je na sprzeda.Z:. syteckim w spodniach i marynarkach. 
Oczywiście i „Gruba Berta" ulegnie temu Demonstracja ta oburzyła konserwa-

Nazajutrz Ztjawili się studenci w stro­
jach wschodnich. Skoro jednak tylko zna­
leźli się w gmachu uniwersyteckim zrzu­
cili z siebie te stroje, pod któremi były 
sz·a·ty europejskie. 

Studenci domagają się od kole~jum pro­
fesorskiego pozwolenia na noszenie spo­
dni i marynarek, grożąc strajkiem powsze~ 
chnym. ' 

Obecnie rozpatruje sąd londyński s.pra. 
wę niejakiego Allana, ślusarz.a z miasta 
Leeds, który odstąpił swą żonę kupcowi 
C. Philipsowi za 50 funtów szterlingów. 

Jes t to cena rekordowa, uzyskał ją 
All~n tylko dzięki temu, iż nabywca roz­
kóchał się na zabój w jego żonie. 

Sąd londyński skazał Allana na 19-cie 
miesiący ciężkiego więzi~ni·a. losowi, o ile znajdzie się na nią amator. I tywnych profesorów. Wykłady zawieszo-

'.!!!!'!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~e!!!!!!!!!!!!'!!!'!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!'!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!'"!""'!!!!~!!!!!!!~_,_~ ~!!!!!'!!!!!!'1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!""!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"!!!9.'!&!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~'!!"!!"!!'!!!!'!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!~ 
m inął kilka leżących i klęczących postaci STEFAN RAMOTA. 13) 

_ Czerwona plama 
'iensac;yjna powieśf kr7mi• 

nalno•romant;yczna 

Krew uderzyła mu do głowy. 
Zrozumiał, że niebezpieczeństwo gro­

zi Irenie, źe la.da chwifa szaleniec pchnie 
sztyletem ~ i wszystko stracone. 

W pierwszej chwili nie wiedział, co 
c:zynlć, a jednocześnie czuł, że nie wolno 
zwlekać ani chwili, bowiem już za chwil~ 
mo1!e być zapóźno. 

Zamaskowany tancerz krążył w dal-
11Zym cią~u z nożem w .ręku, zbliżadąc się 
i odda'lając w rytm muzyki. 

Naga kobieta leźała nieruchomo, bla­
da, pogrążona we śnie narkoty<:znym. 

Muzyka grzm!ała przeciągłemi tonami, 
n>z1egając się ponurem echem w przy­
ćmionej sali. 

Barwny tłum masek klęczał, odma­
wiając <:hóralne modły. 

- Szaleńcy! szaleńcy! - Tamarski u­
jął się za skronie, w który<:h pulsowała 
gOTąca fala krwi. 

Nagle dostrzgł 6 parę kroków od sie­
bie dwie pa&tacie w dmwacz.n)"ch mas­
kaC'h. 

Zauważył, że szeptały między sobą, 
wskazując na Tamarskiego. 

Nie z-dając sdbie sprawy z czynu, któ­
ry popełnia, skoczył gwałtownie w stro­
nę i schwytał jedną z zamaskowanych po­
staci za gardło. 

- Co to znaczy? Mów, co to znaczy? 
Zaduszę, - ryknął zmienionym głosem. 

Zamaskowana postać szarpnęła się, 
ale nie zdołała się wyrwać. 

Silne dłonie Tamal"Skiego zacisnęły 
się na jej gardle, jak kleszcze. 

Rozegzaltowany tłum m~ek nie Wi­
dział sceny ro.Zigrywającej ·się w cieniu 
kolumny. 

Tamarski wykorzystał odpowiednda 
chrwilę. 

Gwałtownym ruchem zdarł maskę z 
tajemniczej postaci, która, milcząc, bro­
nńła się zaciekle. . 

Przyparł ją do kolumny i zajrzał 
w twarz. 
Była to kobieta. Rrzypomni.ał sobie na­

wet jej rysy, znał ją, - nie wiedział sam 
skąd. · 

- Mów, czy on ją zabije! co xn•aczy 
ten szaleńczy taniec? 

Kobieta zagryzła wargi. Ruchem gło­
wy dała mu do zrozumienia, że nie powie 
nic. 

Napróżno w milczącej walce zaciskał 
palce na jej gardle. 

Nagle uświadomił sobie, że widział ją 
pierwszego dnia swego pobytu w Łodzi -
w Sali l\falinowej przy sąsiednim stoliku. 

Tak! to toa. sama kobieta z perłową 
kolią na szyji.„ Pamięta ją dobrze. 

Ręka mu drgnęła. 
Zrozumiał, że jedynem wyj.śdem z tej 

piekielnie zawiłej sytuacji, - tego błęd­
n" 1 koła i chaosu je.st uciecz·ka i uhrm. 

'R zucił się biegiem 'W stronę drzwi. O-

w maskach, przebiegł pod kolumm.ama i 
już dopadł drzwL 

- Barcewicz! - przemknęło mu przez 
mpś1, - gdzieź on jest, czemu 'Pozwala 
sfoć się tej potwornej z.brodni? 

·_-, tym momencie Tamarski uczuł sil­
ne uderzenie w głowę. 

Czarna za·słona opadła mu na zmysły. 
Z wiał się i ranął1 nieprzytotilll'ly, na 
::.'. emię.„ _____________ ,_... 

-------------..,-
Gdy otworzył oczy przez dłu~ą chwilę 

nie mógł zorjentować się, - gdzie się 
znajduje. 

Czuł piekący ból w głowie. 
Dopiero po chiwi uczuł, że jest skrę· 

powany. Mocne więzy wpiły się w ręce 
i paliły, ja.k ogiet\. 

Powiódł oczyma dokoła, - - piwni­
ca z zakroatowanem oknem. 

- Gdzie jestem? co się ze mną stało7 
Nic nie mógł sobie przyoo!ll!Ilieć. 

ro. c. n.> 

I ' 

. -
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- Codzień Codzień 
każdy może zarobić 

50 dolarówek 50 
4 maszyny do szycia 4 
5 sztuczek płótna 5 
3 materjały męskie 3 
3 materjały damskie 3 
I rower I 

każdy może ząrobić 

5 względnie 105 zł. 5 · względnie 105 zł. 
Szczegóły w dzlslełsz7m numerze 
„Gońca Wieczorn. Ilustrowanego". 

Szczegół,,. w dzłsiefsz7m numerze 
„Gońca Wieczorn. Ilustrowanego„. 

„„„„„„ •• ~-..„„„ ........ -pi-ócz tego' wielkie p~emia. 'żywnościowe 

7 50 kor.cy węgla ,1500 kg.cukru, 3500 kg.riląki 
n Jedna • • prein1a nadz"UTycZajna li 

~ ' . ' 

mi·esięczne utrzy111a.nie rodziny 
według orzeczenia komisji, obliczającej wysokoś~ kosztów utrzymania 

·wszystko to, podzielane na 1600 premji, zostanie rozlosowane pomiędzy Czyłelnik6••. 
·. 

W celu umoiliwienia nowym Czytelnikom wzięcia udziału w rozlosowaniu powylszych cennych 

1.600 premii· łącznej wartości 15.000 złotych 
,.Goniec Wieczorny Ilustrowany" zamie.szczat będzie po dwa bony: jeden kolejny I jeden zapasowy, który będzie 11J6gł za„ 

stępowat ~J „'. •t bony brakujące i będzie wazny, niezależnie od kolejnego numeru • 

Niezwykła okazja! . Niezwykła okazja! 

NOWI CZYTELNICY · 
którzy zaledwie 8. dni wycinać · będą bony, otrzyinaią nadzwyczajne szanse 
przy rozlosowaniu 1600 wyżej wyszczególnionych premii. gdyż w każdym nu­

merze „Gońca•' znajdować się będą dwa odpowiednie bony. „ 

To, co jest :il.ajdroższem ur pismach 
to jest ogłoszenia, kaidy Czytelnik ,,Gońca Wieczornego Ilustrowanego", mote podawa~ * adml• 
nistracji (Piotrkowska 106) na specjalnym kuponie, znajdującym się w ka~flym numerze plama 

. zupełnie bezpłatnie 
CZYTAJCIE „ ·. · ,„„ CZYTAJCIE 

Te wszystkie n~ebywałe wprost prem)a, nagrody i ułatwienia, li • 
lion•IBC jakie ,,Goniec Wieczorny Ilustrowany" daje swym Czytelnikom DOIBC 

'' mają tylko jedno na celu: tł . 

Wieczorny zbliżeni~ Czytelni~w do wydawnictwa, Wieczorny 
Ilustrowany'' utworzenie iednei wie'lkiei rodziny, Ilustrowany" 

zacieśnienie przyjacielskich węzłów, 
_ Czytajcie! utworzenie dla Czytelników z „Gońca", Czytajcie! 

pisma-trybunyę które będa uważać za swoje. „_ ~ .~ ~. 
------~~~~~~~~~~~~-

Prenumerat am ie się cz n a.Gońca Wieczornego Ilustrowanego• RedaliciaiAdministracja „, Ogłoazonia za wiersz milimełrOWY 1łamoWYa1.1/Jł 
cvynosi: w Łodzi zł . 3.50, za odnoszenie-30 groszy; z prze- • „ I strona i w tekście 40 grosz7, strona 4 łamy 
syłką pocztową~ kraju-zł. 5.-; zagranicą-zł. 7.- Ł OD Z, Nekrologi 30 '' • • • 

PIOTRKOWSKA. 106. Nadesłane po teBście 30 „ „ • • 
O -•- Zw,,-czałne 8 „ strona 10 łamów 

Telefony: „Go6ca Wieczornego" - Redakcja i Admini• Redaktor pr2t:Y)Dluje interesant6w Os;!loszcnio zaręczyno~e i u~lublnowe 10 zł . :: O~ło!:zenia zamiejscowe 
stracja: 2-99. Drukarnia: 7·99. od 5-ej do 7-ej w iecz. obl iczane są o 50 procent zaś firm zR1r11n icznych o l•JO procent drożej. 

W drukarni • Głosu Polskiego", Piotrkowska 86. Za redaktora i wyda we~: G. Kron ma~ 


